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Susza zawładnęła Stanami Zjednoczonemi A .P .
Płonę lasy, ginę letniska, w ięźniow ie przeryw ała pracę, konsternacja w śró d  rolników

N. JORK, 2. 6. (PAT) W  najrozmalt- 
szych częściach Stanów Zjednoczonych 
wybuchają

olbrzymie pożary la§ów, 
których tłumienie jest ogromnie utrud­
nione z powod" oąnujacyęh 

Upałów 1 puszy.
W ładze stanu nowojorskiego ze 

względu na niebezpieczeństwo pożarów, 
iwogólę

zakazały wstępu do lasów 
na całym  obszarze stanu.

W  stanie Maine płoną lasy na ol. 
brzymlej przestrzeni. W  akcji ratunko­
wej udział bierze przeszło 2.500 osób. 
Na ogarniętej pożarem przestrzeni znaj­
dują się liczne miejscowości, uczęsz­
czane przez turyBtów. Pożary ogarnęły 
przeszło 35 tysięcy akrów; 25 letnisk i 
rezyd:ncyj Już spłonęło.

W  St. Louis w stanie Missisipi hu­
ragan wywołał olbrzymie szkody. Pio­
run spowodował 6 pożarów w  mieście- 
Burzą uszkodziła, a nawet zniszczyła (5 
wie’Vich domów.

W  Jailit w  stanie Illinois, gdzie znaj­
duje sie wiezienie stanowo, termometr 
w skazywał 124 stopni Fahrenheita w

cieniu. Więźniom pozwolono przerwać 
pracę.

WINNIPEG. 2. 6. (PAT). Wielka su- 
sza, którą nawiedziła ostatnio Stany 
?jednoezone, wyrządziła poważne szko­
dy w  południowych częściach Kanady, 
produkujących wielkie ilości zboża. W 
kołaeh rolniczych panuje konsternacja.
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Oddalał we Lwowie, Legfonów 29. 1072

Tajemnicza buchalteria gimnazjum tfll.
D yre k to r A rtu r Kopacz za w ie s zo n y

Lwów, 3 częrwca.
(s) Jak się dowiadujemy, jeden z 

czwartobrygadzlstów a mianowicie po­
pularny, w pewnych kołach dyrektor 
gimnazjum VI. Artur Kopacz, został dnia 
30 maja br. zawieszany w urzędowaniu. 
Zawieszenia tego nie spodziewał się p. 
Kopacz i przyszło ono za pośrednic­
twem Jednego z wizytatorów, który

% miejsca wprowadził w urzędowanie w 
wymlenlonem gimnazjum prof. Rogow­
skiego.

Zaw^szenie to pozostaje w związku 
z rewizjami. jaki-J przed niedawnym 
czasem przeprowadzili wizytatorzy 
lwowskiego Kuratorium szkolnego pp. 
Jus i Werydskl, W czasie tej wizytacji 

I wyjść miały na jaw nader charaktery-

D o k o ła  a m e ry K a rts k łt-h  d łu g ó w
O rę d zie  prezydenta Roosevelta

WASZYGNTON, 2. 6. (PAT). Ocze­
kiwane oddawna orędzie prezydenta 
Roosevelta. przesłane do kongresu w 
dniu wczorajszym stwierdza, że wyda­
wanie nowych ustaw w czasie obecnej 
sesji kongresu nie jest ani potrzebne ani 
pożądane. Używamy wszelkich środ­
ków, głosi orędzie, celem przekonania 
wszystkich dłużników o świętości icn 
zobowiązań, jak również celem zapew­
nienia ich, że gotowi jesteśmy, Jeśli tego 
pragną, omówić z całą otwartością 
wszystkie szczegóły dotyczące sposo­
bów i metod spłat.

Naród amerykański nie pragnie nb- 
ciążać swych dłużników zbyt wlelkiem 
brzemieniem, jest jednakże w prawie 
domagać się od nich pewnych ofiar dla 
uregulowania długów. Sprawa długów 
powikłała od szeregu lat nasze stosunk' 
handlowe i finansowe z narodami, któ­
rym  udzieliliśmy pożyczek.

Obecnie
Finlandia Jest jedynym krajem,

który z zupełną punktualnością spłaca 
swoje zobowiązania wobec Stanów 
Zjednoczonych. Spodziewamy się, że 
dłużnicy ze swej strony wykażą, iż ro­
zumieją stanowisko Ameryki w spraw.c 
długów. Narody państw dluzniczych n e 
zapomną również o tern. że naród ame­
rykański brać będzie pod uwagę to, ja­
ki użytek państwa dłuinicze czynią i  
będących do ich dyspozycji środki. v: 
czv środki te są używane na cele odbu-
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dowy bądź też na spłatę długów, czy
też na pokrycie nieproduktywnych w y­
datków o charakterze nacjonalistycz­
nym lub na inne tego rodzaju cele.

Należy podkreślić, twierdził prezy­
dent, że kilkakrotnie daliśmy pań«twom 
dłużniczym do zrozumienia, żę ich długi 
wobec Stanów Z’'ednoczonych nie pozo­
stają w żadnym związku ze sprawą o- 
trzymywanych lub dokonywanych przez 
siebie spłat z fytułu odszkodowań, oraz 
że każde państwo Indywidualnie może 
omówić sprawę swych długów zi S ta­

nami Zjednoczonemi. Orędzie kończy 
się stwierdzeniem, że ostateczna deeyzjft 
zależ* od kongresu, który zawiadamiać 
będzie również prezydenta o wszelkich 
posunięciach i któremu przedstawione 
będą zalecenia, mogące w  swoim czasie 
Okazać się właściwemi.

Członkowie obu Izb. którzy dążą do 
rychłego odroczenia obrad kongresu, 
przyjęli z uczuciem ulgi zapewnienie, źe 
nie będą wniesione żadne projekty no­
wych ustaw dotyczących długów.

S A M O D Z I A Ł Y  L E S 7 C Z K 0 W S K I  i
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w (Madzia fabrycznym u firmy
T A D E U S Z  O O R S K I ,  L w ó w ,  p l.  M a r i a c k i  S .

Uwaga i Wyroby Leazcskowakla oryginalne tylko z plombą, 112*

Sąd okręgowy Wydział VI. 1. karny 
we Lwowie, w składzie S. O. T. Będa- 
sŁewski, jaKo Prjewj-ćtiiczący, SL O. Dr. 
J. Locker i S. O. Dr. L. Dwor-ak, jaJo 
głosujący, w sprawia konfiskaty Nr 139 
ABC, czasopisma p t : „Kurjer Powszech­
ny" z daty Lwów, dnia 24 maja 1934 da 
Sygn. VI. Pr. 254/3*. na posiedzeniu ule- 
jawnem dnia 28 maja 1934, jo  wysłucha­
niu zdania Prokuratora Sądu Okręgowe­
go we Lwowie, postanawia: uznać za u- 
sprawiodliwijną dokonaną dnia 22 maja 
1934, prwaz Starostwo grodzkie we Lwo­
wie konfiskatę czasopisma pt.: Kurjer
Powszechny*1 Nr. 139 ABC, z daty Lwów, 
dnia 24 maja 1934 zawierającego: 1) w  
artykule pt.: „Sprofanowanie cerkwi
grec.-kat. a) w ustępie od słów: „indy­
widuum" — do słów: ,,podoficera W.P." 
b) w ustępie od słów: „Żydowwy"... do 
słów: „wolności", c) z ustępu pl..: „Kro­
nika złoczowska"... od słów „zamek”... do 
słów: „życzenia11 znamiona wy3teDków z

art. 127 i 159 k.k. >— zarządzić zniszcze­
nie całego nakładu 1 wydać w myśl par. 
193 p.k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego pdsma drukowego. Zarazem wy­
daje się odpowiedzialnemu redaktorowi 
tego czasopisma nakaz, by orzeczenie ni­
niejsze umieś*ił bezpłatnie w najbliższym 
numerze i to na pierwszej stronie. Nie­
wykonalne tego nakazu pociąga za sob i 
następstwa przewidziane w par. 21 ust. 
druk. z dlnla 17 grudnia 1862 Dr. p.p. N' 
6 1863 tj. zaoądzenle za przekroczeń f
na grzywnę do 400 złotych. Uzasadnia­
nie. Ogłoszenie drukiem wymienionych wy 
żej artykułów m1 na celu imputowani.' 
władzy osłaniani i osoby z przeszłości! 
kryminalną, 'oraz ujawnienie szczegółów 
śledztwa w sprawie Rudroffa.
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DAJ GROSZ NA L  O. P. P.

łtyęznę momenty gospodarki finanso­
wej p. dj rektora Kopacza. Miedzy lnne- 
mt dyr. Kopacz pozostając na stanowi­
sku kierownik? maturycznych kursów 
Związku Legjonlstów, nie odprowadza! 
do kasy wpływów wpisowych, nie wy- 
piąęął Pensji nauczycielom I w tęn spo­
sób zawisł znak zapytania nąd sumą 
pkoło 5 tys. złotych. Ponądto mówi się 
o jakichś niedokładnościach w kasie 
gimnazjalnego Czerwonego Krzyża.

Nie chcemy uprzedzać i!edztv a, któ­
re prowadzi w tej chwili lwowskie Ku- 
atorjum szkolne, a które prawdopodo­

bnie znajdzie się również w ręku władz 
prokuratorskich.

Równocześnie z p. dyr. Kopaczem 
odszedł woźny tego zakładu niejaki Pa­
puga, a przed nieóawnvrr, czasem opu­
ściła swe stanowisko sekretarki panł 
..Marysia".

Zaznaczyć należy, że dyr. Kopacz 
nie poraź pierwszy wchodzi w nieporo­
zumienie i  kasami publicznemi. Głośną 
swego czasu była sprawa dyr. Kopacza- 
Jako kierownika seminarium żeńskiego 
w pewnem z miast Królestwa. P rzy ­
pomnieć też należy, że p. Kopacz przez 
pewien czas pełnił funkcje dyrektora 
Państwowych Kursów Nauczycielskich 
a zkolei wizytatora Lwowskiego Kura­
torium Szkolnego. Stąd po zastosowa­
nych redukcjach przeszedł na stanowi­
sko dyrektora gimnazjum VII. P. Ko­
pacza, aranżera różnych obchodów i a- 
kademji, popierała specjalnie Pewna 
lwowska posłanka, której p. Kopacz był 
niemal prawą ręką.

Wiadomość o  zawieszeniu I tle za­
wieszenia p. dyr. Kopacza w kołach na­
uczycielskich Lwowa wywołała zrozu­
miałe zainteresowanie. 
mmmm wj in jy  thi ——p—  i .......................
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WASZYNGTON. 2. 6. (PAT). Pod- 
sekretarz stanu w departamencie Skar­
bu informuje, że dotychczas żaden z 
krajów dłużniczyrh nie poinformował 
rządu amerykańskiego co do swych za­
miarów w  związku ze zbliżającą się da­
ta  płatności raty długów wojennych.
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SPÓŁDZIELCZOŚCI
Poraź 10-ty obchodzimy w  dniu dzi­

siejszym na ziemiach polskich Dzień 
Spółdzielczości, który obchodzony jest 
równocześnie przez cały świat cywili­
zowany ku uczczeniu zwycięskiej idei, 
służącej .wyzwoleniu gospodarczemu 1 
społecznemu słabych ekonomicznie 
warstw ludowych.

Kryzys gospodarczy o niespotyka­
nych dotąd w historji świata rozmiarach 
wsti-ząsa dalej, l to coraz silniej podsta­
wami panującego do dziś jeszcze prze­
ważnie ustroju kapitalistycznego. Najsil­
niej odczuwają go na sobie warstwy 
gospodarczo słabe. Zwłaszcza w kra­
jach, gdzie ujawniły się tendencje roz­
szerzenia wszechwładcy państwa przez 
rozbudowanie do absurdalnych rozmia­
rów kosztownego aparatu administra­
cyjnego, a to celem opanowania jak naj­
więcej azledzin życia gospodarczego 1 
społecznego — tam podważone zostały 
na]sllnlej podstawy gospodarki narodo­
wej, tam sytuacja gospodarcza najszer­
szych a głównie wytwórczych w arstw  
ludowych na wsi oraz w miastach stała 
się wprost tragiczną.

Postępująca nędza mas ludowych 
1 wzrastające bezrobocie, które po 
wsiach ogarnia milionowe rzesze ludzi, 
wytwarzają także i u nas nastroje 1 prą­
dy, budzące głęboki niepokój w umy­
słach ludzi, oceniających trzeźwo i bez 
Jakichkolwiek uprzedzeń stosunki we­
wnętrzne.

Jesteśmy świadkami, jak wśród sze­
rokich w arstw  ludowych nurtują po czę­
ści utajone, a po części ujawniające się 
głębokie prądy, wskazujące na to, że 
w arstw y ludowe szukają nowych dróg 
1 sposobow wyjścia z beznadziejnej sy ­
tuacji. Prądy te zmierzają do przeobra­
żeń bardzo głębokich i nieogranięzają 
się jedynie tylko do celów gospodar­
czych, arie obejmują również 1 sprawę 
nowego ustroju.

Trudno przewidywać dziś, w  jakich 
/ormach prądy te się wyładują 1 jak!e 
przybiorą kształty. Jedno tylko jest pe­
wne, i e  polskie warstwy ludowe, czy to 
na wsi czy w  mieście, doprowadzone do 
stanu żyjącego w  nędzy proletariatu, 
stanęły u kresu wyczekiwania... Jest 
rzeczą niewątpliwą, że w walce o nowe 
formy współżycia nutą dominującą bę­
dzie sprawa ekonomicznego podniesie­
nia najszerszych warstw ludowych, a w 
szczególności sprawa uwłaszczenia 
tychże mas.

Dążenia te odpowiadają najwierniej 
instynktom ludu Polskiego, ktć-y  po­
siadł lu t wysoki stopień uświadomienia 
społecznego. Są one djametralnle 
sprzeczne z  teml tendencjami państwo- 
weml, które, hołdująo doktrynie kapita­
lizmu państwowego, starają się na dro­
dze przymusu narzucić społeczeństwu 
nowe formy gospodarczego I społeczne­
go współżycia.

Proces uwłaszczenia mas ludowych 
będzie się zapewne odbywał w rozmai­
tych formach. Jedną z najbardziej twór­
czych jednak i doniosłych, dokonującą 
się na drodze ewolucji, jest niewątpli­
wie spółdzielczość. W yrasta ona z na­
turalnego dążenia do wolności i organi­
zowania się na zasadzie swobody.

Spółdzielczość w yraziła się w ro­
zmaitych formach 1 stała się potężną 
bronią w procesie ekonomicznego pod­
niesienia mas ludowych. W  dziedzinie 
spółdzielczości spożywczej, która posta­
wiła sobie za dewizę — suwerenność 
spożywcy, dokonywuje się faktycznie 
przeobrażenie ustroju kapitalistycznego 
na nowy ustrój społeczny. W  dziedzinie 
drobnego rolnictwa spółdzielczość, 
wzmacniając Indywidualne stanowisko 
rolnika, pozwala mu na osiągnięcie ko­
rzyści, którychby sam nigdy n e osiąg­
nął. Niezwykle dobroczynną okazała s.ę 
ona również dla sfer drobnomleszczari- 
skich, zwłaszcza w dziedzinie organiza­
cji kredytu ludowego.

Poiobek polskiej spółdzielczości jest 
bardzo Poważny. Obejmuje on 6.928 
spółdzielni, a w «zczególnoścj 1443 spół­
dzielni przeważnie kredytowych, nale­
żących do Unjl Zwłązków Spółdziel­
czych, 39.36 przeważnie Spółdzielni rol­
niczych, należących do Zjednoczenia 
Związków Spółdzielni roln., 821 spół­

dzielni spożywczych należących do 
Związku Spółdzielni Spożywców, 287 
spółdzielni głównie spożywczych wojsko 
wych. należących do Związku Rewizyj­
nego Spółdzielni .Wojskowych, oraz 41 
spółdzielni mieszkaniowych i budów la- 
no-mleszkanlowych.

Liczba spółdzielni na ziemiach Polski 
wynosi 1866?, w tern 6923 spółdzielni, 
nie należących do żadnych związków 
rewizyjnycn.

Kryzys, jaki p-ze::ywamy, nie oszczę­
dził także } spółdzielczości^ jakkolwiek 
trzeba przyznać, że o ile chodzi o spół­
dzielczość polską, to — poza nieliczne- 
mi wyjątkami — zdaje ona znakomicie 
egzamin ze swej wytrzymałości. Ostat­
nio weszła spółdzielczość polska w no­
we stadjum rozwojowe, które jej grozi 
powainemi niebezpieczeństwami.

Nowela do ustawy o spółdzielniach, 
która w maju b. r. weszła w życie, 
przyniosła niewątpliwie w wielu dzie­
dzinach korzystne zmiany. Dotyczy to 
zwłaszcza wprowadzenia utrudnień v  
kierunku nadużywania formy spółdziel­
czej dla celów spekulacyjnych przez po­
spolitych aferzystów, którzy pod po­
krywką pięknych haseł używają tej for­
my dla celów oszukańczych. W  liczbie 
6923 spółdzielni niezwiązkowych znajdo­
wała się zapewne poważna liczba spół­
dzielni, nie mających nic wspólnego 
z dobrem zrzeszonych członków. To są 
mo dotyczy dziedziny obostrzenia kon- 
troll spółdzielni.

Ustawa ta jednak dotknęła także po- 
zatem i inne dziedziny, których narusze­
nie grozi poważnemi szkodami. Dotyczy 
to głównie rozszerzenia uprawnień 
czynników rządzących w dziedzinę 
działalności centralnych organizacyj 
spółdzielczych oraz przeniesienia upraw­
nień Rady Spółdzielczej na jej przewod­
niczącego, urzędnika Ministerstwa Skar­
bu, jako wykonawcy polityki admini­
stracyjne] Państwa.

Uzależnienie całego życia spółdziel­
czego od decyzj* czynników admlnistra-

Kto chce być zdrów i świeżo wyglą­
dać, niech pije raz lub dwa razy tygo­
dniowo przed śniadaniem szklankę natu­
ralnej wody gorzkiej Franclszka-Józefa. 
Zalecana przez lekarzy. 1111

Tegoroczny Międzynarodowy Kon­
gres Eucharystyczny, XXXII. z rzędu 
będzie gościł w Buenos Aires, stolicy 
Argentyny. Komisja wykonawcza, mia­
nowana przez miejscowego Arcybisku­
pa, ks. Copello, pracuje już w  całej peł­
ni nad przygotowaniem i zorganizowa­
niem uroczystości kongresowych. Na 
czele tej komisji stanął ks. prał. Daniel 
Figueroa, proboszcz parafii św. Miko­
łaja. Data została nstalona na dni od 
10 — 14 października br. W ybrano ten 
właśnie czas, ażeby umożliwić przyby­
cie laknajlicznlejszytn szeregom wier­
nych. Komitet liczy też na to, że 
w  tym  czasie będzie mogła znaczna 
liczba Kardynałów, Arcybiskupów 1 bi­
skupów swoją obecnością uświetnić 
uroczystości kongresowe.

Miasto Buenos Aires ma wszelkie 
dane po temu, by  Kongres cieszył się 
jaknajlepszem powodzeniem. Liczy ono 
2.300 tys. mieszkańców. Posiada sze­
rokie i piękne ulice, wsnaniałe parki 
i ogrody, ootężny port i liczne nowo­
czesne budowle, co sprawia, że Buenos 
Aires przoduje wszystkim innym mia­
stom Południowej Ameryki. Ceremonie 
więc uroczystości kongresowych będą 
mogły się doskonale rozwinąć i rozto­
czyć swój blask.

Oficjalne prace przygotowawcze to 
czą się już od roku. . Rozpoczęto je

cyjnych — jest grobem samorządu spół*. 
dzielczegc. Istnieje bowiem obawa, któ­
ra znajduje niestety potwierdzenie we 
faktach, że spółdzielczość może się stać 
terenem , ksperymeritów nowych, nale­
życie nieprzygotowanych ludzi, wpro­
wadzonych do spółdzielni w miejsce ide­
owo i społecznie wyrobionych oraz fa­
chowo doświadczonych, działaczy. Nowi 
cl ludzie mogą wyrządzić ruchowi wiele 
niepowetowanych szkód. Obawa ta, któ­
rej dał kilkakrotnie publicznie wyraz 
znakomity wychowawca, działacz i te­
oretyk spółdzielczości, b. prezydent 
Wojciechowski, mówiąc o „szarlata­
nach". szkodzących spółdzielczości — 
znajduje, jak to obserwujemy w  życiu 
codziennem,- dość częste potwierdzenie.

Nowela ustawy o spółdzielniach za­
myka okres samodzielnego rozwoju ru­
chu spółdzielczego w Polsce. Paraliżuje 
ona w wysokim stopniu najbardziej 
ofiarne siły społeczne, którym zawdzię- 
czyć należy cały dotychczasowy po­
ważny dorobek w zakresie spółdziel­
czością wprowadzając w miejsce tych sił 
czynnik urzędowy. Rząd wziął na siebie 
jeszcze jedno zobowiązanie moralne, co 
do którego jest wątpliwem, czy mu 
sprosta.

Ktokolwiek pamięta n. p. we Lwowie

Donosząc z radością o wystąpien.u 
z sejmowego Klubu Narodowego trzech 
posłów, Stahla, Piestrzyńskiego i Dem­
bińskiego, lwowska sjonistyczna „Chwi­
la" robi dwie uwagi.

Wspomina naprzód Radę naczelną 
Stionnictwa Narodowego z 15 kwietnia, 
no której omawiano secesję t. z. narodo­
wych radykałów i młodych narodow­
ców i stwierdzono, że „secesjoniści nie 
mają żadnego znaczenia i nie mają 
sobą żadnego poparcia wśród członków 
endecji". I teraz wybucha „Chwila" ra ­
dością, że przecież wystąpiło trzech po­
słów.

■ -Otóż stwierdzić należy iż, jak zresz­
tą pisze: „Chwila", owi trzej posłowie 
dawno „frontowali". Datowało się to 
z czasu przed 15 kwietnia, a po Radzie 
Naczelnej właśnie Zarząd główny S. N.

„dniem modlitwy*4, 19 m arca ub. r. 
Główne nabożeństwo odprawiono w  ka­
tedrze, przy udziale wielkiej liczby 
wiernych. W  tym samym czasie po 
wszystkich kościołach i parafiach odby­
w ały się podobne nabożeństwa celem 
uproszenia łask 1 błogosławieństwa 
Bożego dla prac przyszłego Kogresu. 
Niezależnie od tego „dnia modlitwy" 
zarządził ks. arcybiskup Copello, by  
każdego miesiąca przeznaczano w e 
wszystkich kościołach diecezji jeden 
dzień na uroczyste nabożeństwo w raz 
z kazaniem. Ma ono z jednej strony 
uprosić pomoc Bożą, a z drugiej uświa­
domić wiernych o ważności i znaczeniu 
NajŚw. Sakrementu, który ma zajaśnieć 
w  pełni swego majestatu w  zbliżającym 
się Konjresie.

Pozatem Episkopat Argentyny w y­
stosował wspólny Ust pasterski, w  któ­
rym tłumaczy znaczenie Kongresu Eu­
charystycznego w Buenos Aires. Nie­
byw ały wprost udział wiernych w mod­
litwach wskazuje, że ludność doskonale 
rozumie ważność zbliżających się wiel­
kich dni 1 pragnie się godnie przygoto­
wać na uroczystości, które poraź 
pierwszy odbywać się będa w dalekich 
rnłudnow ych krajach Argentyny.

Z Polski wyjeżdża na kongres dele­
gacja z Ks. Kardynałem Prymasem 
illondem na czele. .(KAP).

przed wojną gorącą atmosferę napięcia 
ideowego, jaką wytwarzali wokoło sie­
bie działacze - spółdzielcy tej miary, jak 
Di. Stefczyk, Edward Milewski, Bie- 
choński, Dr. Adam i inni — ten zrozu­
mie. jakie wartości wchodzą, tu w grę.

Spółdzielczość wyzwala najcenniej­
sze siły społeczne do samodzielnego or­
ganizowania się dla celów gospodar­
czych oraz dla podniesienia społecznego 
i kulturalnego poziomu najszerszych 
warstw  ludowych. Spółdzielczość stała 
się równocześnie znakomitą szkołą cnól 
obywatelskich, które sa glównemi pod­
walinami każdego państwa. .

Słusznie też pisał nasz znakomity 
pionier ruchu spółdzielczego Dr. Stef­
czyk: ,.To, co szkodzi rozwojowi ruchu 
spółdzielczego, niszczy również Pań­
stwo Polskie i kulturę polską, a przeci­
wnie^ torowanie drogi rozwojowi spół­
dzielczości jest równocześnie wzmac- 
nian*em Państwa, dźwiganiem siły 1 kul- 
tury narodu".

Przywrócenie polskiej spółdzielczo­
ści elementarnych warunków rozwojo­
wych, bez których nie można myśleć 
o zdrowym ruchu spółdzielczym, stało 
su  rzeczą pilną.

życzenia
zażądał od owych trzech posłów, któ 
rzy m:eli może skrupuły, czy tak godzi 
się odchodzić z mandatami, otwartego 
wypowiedzenia się i usprawiedliwień.a 
swego postępowania. Inicjatywa wyszła 
więc od Stronnictwa, które tym sposo­
bem oczyściło swe szeregi.

Dhiej w yraża „Chwila" c ekawość, 
czy także posłowie Bie'ecki i Stypul 
kowskł, wybrani również jako przedsta­
wiciele młodych, zgłoszą akces do tam. 
tych trzech.

Mc„emy tę ciekawość Już teraz za­
spokoić. Posłowie Bielecki 1 Stypułkow- 
ski należą do najgorllwlej pracujących 
członków Klubu Sejmowego, a pos. Bie­
lecki, piastujący wysoką godność w S. 
N. był przed dwoma tygodniami obecny 
na Zjeździe Dzielnicowym S. N. we Lwo 
wie i w  słowach bardzo stanowczych 
potępił na nim publicznie wszelkie pró­
by rozbicia Jedności Stronnictwa.

ZE SPRAW RUSKICH

C zy to Polacy?
Zwracaliśmy już parokrotnie uwagę 

na szkodliwą, czasami wprost obłąkań­
czą działalność wychodzącego w W ar­
szawie (nie w ?emy, za jakie pieniądze) 
„Biuletynu Polsko - ukraińskiego". Nie 
chcemy tracić zbyt wiele czasu na dal- 
sze piętnowanie nieodpowiedzialnej ro­
boty. Odstępujemy jednak od tej zasady 
wobec Jaskrawego faktu. W  n-rze z 
datą 3 czerwca „Biuletynu" znajdujemy 
notatkę:

Nr. 5 „Wisty Muzeju Wyzw. Borot‘b v 
Ukrainy (Praga) całkowicie jest poświęć.), 
ny akcji zbieraniu ofiar na budowę )tD3- 
mu Ukraińskiego" w Pradze. Oprócz szcza 
gółowego wykazu 'ofiarodawców za czas 
'od 1 stycznia do 25 kwietnia r. b.. zna." 
dujemy tam portret nestora uczonych u- 
kralńskich, profesora chemji dr. Iwana 
Horbaczewskiego, artykuł pióra rrof. D. 
Antonowicza (dyrektora Muzeum! poświę­
cony pro-f. Horbaczewskiemu z okazji je­
go Jubileuszu oraz list J. E. Metropolity 
Szeptyckiego z życzeniami i błogosławi eń„ 
stwsm zarówno dla członków T-»va Budo­
wy jak * dla jego prezesa prof. dr. J. Hor* 
baczewśkisgo.

Tytuł brzmi „Raperswyll ukraiński". 
Raperswyll był siedzibą polskiego mu­
zeum, mającą narodom świata 
ad oculos przedstawić krzywdę zabor­
ców, a zaborców postawić pod pręgie­
rzem. Czy redakcja „Biuletynu" zdaje 
sobie sprawę, że jej tendencyjny tytuł 
kestjonuje całość Polski, a Polskę sta­
wia na-ówni z dawną Rosją, Austria 
czy Prusami i pod pręgierzem? 
Ohydal
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Dr. Bronisław Kuśnierz
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Polska a kwestja rozbrojenia
P rze m ó w ie n ie  m in. Becka w  Genew ie

GENEWA, 1. 6. (PAT). Na dzisiej- 
Szem posiedzeniu komisji głównej Kon­
ferencji Rozbrc.emowej min. Józef Beck 
wygłosił następujące przemówienie:

„W ybitni mówcy, którzy zabierali 
głos podczas obecnej sesji komisji głów­
ne], nie wyłączając naszego szanowne­
go przewodniczącego, z wyjątkiem je­
dynie kom. lud. p. Litwinowa, przema­
wiali na podstawie wym iany poglądów, 
jaka miała miejsce między pewną liczbą 
mocarstw poza normalnymi organami 
konferencji rozbrojeniowej. Różnice po­
glądów, istniejące, jak to zostało stw ier­
dzone między temi mocarstwami, w y­
wołały w łonie Konferencji (nie można 
temu zaprzeczyć) tylko pesymizm. 
Rząd polski nie brał udziału w tej w y­
mianie zdań i nie może uważać, by był 
związany w jakikolwiek sposób przez 
te  czy  inne fazy tych negocjacyj. Było­
by mi więc trudno wdawać się w szcze­
gółową analizę tych rozmów. W trud­
nej sytuacji, w  jakiej się znaleźliśmy, 
znajduję pociechę jedynie w jednej m y­
śli, a  mianowicie, że gdyby te mocar­
stw a były osiągnęły nawet jakieś poro­
zumienie, położenie nasze byłoby może 
jeszcze trudniejsze, jeżeli to porozumie­
nie opierałoby się na tezach, których 
konferencja jako całość nie mogłaby 
przyjąć.

Z wielkiem zainteresowaniem w y­
słuchałem przemówienia wybitnego 
przedstawiciela .ZSRR p. Litwinowa. 
Uznając z przyjemnością jego poważną 
troskę o zapewnienie pokoju, pozwolę 
sobie zauważyć co następuje: P rzedsta­
wiając propozycję o charakterze dość 
radykalnym, p. Litwinow zapewnił nas, 
że nie ma bynajmniej zamiaru zapropo­
nować reformy Ligi Narodów, organu, 
którego naczelnem zadaniem jest u trzy­
mywanie pokoju światowego. Otóż oba­
wiam się, o ile dobrze zrozumiałem, że 
propozycja ta doprowadziłaby nas z ko­
nieczności do tego rodzaju przedsię­
wzięcia. Sama w sobie propozycja re ­
formy mogłaby być b. interesująca 
1 Jest prawdopodobne, że kiedyś bę­
dziemy musieli się tą kwestją zająć. 
Trudno przypuścić, abyśmy taką pracą 
mogli obarczyć konferencję rozbrojenio­
wą, która, będąc w  gruncie rzeczy ema- 
nacją Ligi Narodów, sama walczy z naj- 
wlększemi trudnościami, aby dotrzeć do 
celu. wyznaczonego jej przez Ligę Na­
rodów.

Pragnę poświęcić kilka słów stano­
wisku, jakie nasz rząd zajął w stosunku 
do prac konferencji w ścisłem znacze­
niu tego słowa, a to tak z punktu widze­
nia faktów, jak i zasad, któremi prace 
te powinne być kierowane. Delegacja 
polska od początku Konferencji trakto­
w ała ją jako konferencję, zwołaną w O' 
kreślonym celu ograniczenia 1 redukcji 
zbrojeń. Uważaliśmy za konieczne trak 
tować te zagadnienia z punktu widzenia 
tego właśnie. Nasz punkt widzenia nie 
uległ zmianie. Delegacja nasza, określa 
iąc sw e stanowisko wobec planów 
1 projektów, przedstawionych na Konfe­
rencji, kierowała się zawsze |eml 
względami. Dziś pragnę tylko dodać 
kilka uwag, które nasuwają ml się na 
marginesie naszych dalszych obrad.

Muszę przedewszystklem zaznaczyć, 
że rząd polski, mając na oku główne 
cele konterencji o których wspomina­
liśmy w czasie jej trwania, zmienił bu 
dżet obrony narodowej jedynie w sensie 
redukcji. W  ten sposób rząd polski pod 
kreślił w yraźnie swą wolę nlepowięk- 
szania w  jakikolwiek sposób zbrojeń 
lądowych, morskich i powietrznych. Tą 
metodą pragnęliśmy w naszych skrom'

ZABITY W CZASIE BOJKI
Lwów, 2 czerwca, 

(t.) Donoszą nam ze Stanisławowa: 
W  Żabiem-Kraśnik (pow. Kosów) w 
czasie bójki zamordowali bracia To- 
maszczukowie niejakiego Michała 
Pniewskiego. Jeden z zabójców zosta 
ujęty, drugi zbiegł Dochodzenia w  toku.

nych ramach środków współpracować 
w dziedzinie realizacji istotnych celów 
konferencji. Jeżeli chodzi o plany i pro­
jekty dysKuto vane na konferencji, to 
rząd polski reprezentował i reprezentu­
je nadal pogląd, że decyzje tak licznego 
zgromadzenia, utworzonego z przedsta­
wicie1! państw o b, różnorodnej struktu­
rze i żyjących w tak różnych warun­
kach, muszą być proste i jasne —■ oraz, 
że powinno ono unikać wszelkich kom- 
plikacyj, któreby groziły osłabieniem 
lub w ręcz uniemożliwieniem tych decy- 
zyj. Śledziliśmy z niepokojem fakt po­
ruszania w miarę postępu prac coraz 
szerszych tematów, coraz bardziej od­
biegających od tych, do których konfe­
rencja powinna się była ograniczyć. W 
naszem bowiem przekonaniu to stopnio­
we ograniczanie rozpatrywanych spraw 
do tych, które mają najwięcej szans po­
wszechnej aprobaty wszystkich państw, 
może doprowadzić do pozytywnych 
wyników.

Pozwolą mi panowie przypomnieć, 
że delegacja polska zaproponowała w 
lutym ub. roku plan prac, skromny mo­
że, ale który miał tę zaletę, że był pro­
sty i że jego realizacja wydawała się nam 
że zajmuje się raczej przyszłością i wą- 
względnie łatwa. Możnaby mu zarzucić, 
skini odcinkiem pracy naszego rządu. 
Pragnę więc stwierdzić życzenie mego 
rządu dalsze] czynne] współpracy nad

rozwiązaniem tego problemu.
Oświadczam, wracając do myśli 

przewodniej, jaka przyświeca rządowi 
polskiemu, że Polska przyjmie w dzie­
dzinie redukcji i ograniczenia zbrojeń 
wszelkie postanowienia, które będą mia­
ły  charakter powszechny i będą doty­
czyły wszystkich państw.**

WARSZAWA, 1. 6. (Tel. wł. G.). 
Z Genewy donoszą, że wczoraj wieczo­
rem doszło do porozumienia w sprawie 
plebiscytu w  Saarze pomiędzy spraw o­
zdawcą tej sprawy, delegatem Włoch 
bar. Alojsim a konsulem niemieckim w 
Genewie, Królem.

Alojsi wysunął propozycję, aby ple­
biscyt w Saarze odbył się 13 stycznia 
1935 roku, by uprawnieni do głosowania 
obywatele Saary i ich rodziny otrzymali 
gwarancję bezpieczeństwa po plebiscy­
cie i by wreszcie, Rada Ligi Narodów 
mogła w razie konieczności wprowa­
dzić policję obcą dli. utrzymania bezpie­
czeństwa w okresie plebiscytu.

Propozycja bar. Alojsi została na­
tychmiast przetelefonowana z Genewy 
do Berlina i obecnie w sekretariacie Li­
gi Narodów oczekują na odpowiedź rzą­
du Rzeszy. W kuluarrch Ligi Narodów, 
zwłaszcza wśród dziennikarzy niemiec­
kich panuje przeświadczenie, że rząd 
Rzeszy nie zgodzi się na dwie ostati..e 
propozycje wysunięte przez bar. Alojsi.
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Z ł 1 0 0 .0 C 0  —
Z ł . 1 0 0 .0 0 0  —
Z ł . 100.000—
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PARYŻ 1. 6. (PAT) Dziś w Izbie rząd . udział w strajkach kwietniowych, 
postawił kwestją zaufania w związku z I Kwastję zaufania postawił min. f:'nan- 
interpelacją w sprawia sankcyj, przed- I eów Germam Martin. Rząd otrzymai 420 
sięwziętych przez rząd przeciwko urządnl- | głosów przeciwko 125. 
kom celnym w Msrsyljl, którzy wzic'f j

Telegramy
W\RSZAWA. P . Prezydent Rzplitsj | 

przesłał na ręce cesarza jap-ońskiejp kem- 
dofanejs z powodu zgonu admirała Toga 
— i w  odpowiedzi otrzymał depesz* z po 
dziękowaniem podpisaną przez mikada 
Hirohito.

PARYŻ. W rozgrywkach’ półfinałowycu 
o mistrzostwo Francji Niamiec Cramra 
pokonał Włocha Stefanlsgo 3:6, 6:4, 6:t, 
3:6, 6:2. W drugrsm spotkaniu Crawlc—d 
wygrał z Francuzem Boussou. Do finału 
w grze pojedynczej zakwalifikowali eię 
zatem Crawford i Cramm. Do finału w 
grzie mieszanej wchodzą Borotta i Ro- 
tfenfrort.

BRUKSELA. Rozpoczął się tu sensa­
cyjny proces przeciwko skompromitowa­
nym naczelnikom policji, którzy brali la 
pówki od firm samochodowych. Wśród 
oskarżonych znajduje się również główny 
komendant policji w Brukseli Agerhaus< n

BERLIN. Były oldenburski socjaldat-o

kratyczny minister Muycr, trudniący się 
ostatnio kupictwem, popełnił samobój­
stwo przez powieszenie się. Zwłoki dena­
ta znaleziono po kilku dniach poszukiwań1 
w garażu c-poGal domu.

WASZYNGTON. Izba reprezentantów 
przyjęła projekt ustawy w sprawie sre­
bra 263 głosami przeciw 77.

NOWY JORK. W Union City w sta­
nie New Jersey spłonął doszczętnie ko­
ściół katolicki wraz z klasztorem.

RZiYM. prasa włoska komentuje fakt 
utworzenia przez ministerstwo lotnictwa 
specjalnej formacyji lotnictw^ etratosfe- 
rdycznego. Dzienniki vyrażają opinję, ż» 
udoskonalenie motorów i aparatów stra­
tosferycznych, pozwoli samolotom latają­
cym na wysknści kilkunastu kilometrów 
siągać szybkość ponad 1.000 kim, na go­
dzinę.

BERLIN. „Berlinor Tageblatt’4 donosi,

— nasza specjalność — 1117

E. WEDEL
że w związku ze zniesieniem odrębnego 
przedstawicielstwa -dyplomatycznego Ba 
warji przy Watykanie, odwołany zostanie 
również nuncjusz apostolski w M ona- 
chjum.

BUDAPESZT, 1. 6. (PAT). Wezera) 
regent Horthy przyjął delegację między­
narodowej federacji gimnastycznej z p, 
Zamojskim, prezesem Federacji, na 
czele.

Na stadionie budapeszteńskim odby­
ła się inauguracja mistrzostw. W  defi­
ladzie wyróżniała się drużyna polska w 
mundurach amarantowych. Przemówie­
nie inauguracyjne wygłosił prem. Goem. 
boesz.

MOR. OSTRAWA, 1. 6. (PAT). 
W  czeskim Cieszynie ujęto dziś włamy­
wacza Weissa, obywatela węgierskie­
go i Broda, którzy schwytani zostali w 
chwili dokonywania włamania do kasy 
jednej z restauracyj. Obaj włamywacze 
przyznali się do czynu, oraz do popeł­
nienia szeregu włamań, m. in. do kasy 
konsulatu Rz. P. w Mor. Ostrawie.

Aresztowani przewiezieni zostali do 
więzienia sądu okr. w Mor. Ostrawi *•
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Kryzys finansowy w Doorn
Jak donosi „Sunday-Express'', przy­

szły na Wilhelma II. ciężki* czasy, a to 
w związku z obowiązującemi w  N em-  ̂
czech ograniczeniami dewlznweml.

Utrzymanie „dworu** Wilhelma po-., 
chlania ładna sumę około yslącf marci 
dziennie. A tymczasem rząd niemiecki 
nie pozwala na wysyłanie z Niemiec do 
Doorn większej sumy jak 20U marek 
miesięcznie, tak że Wilhelm nie rnoif 
pobierać ani drobnej części dochodów ze 
swego olbrzymiego majątku ulokowaiiv!- 
go w Niemczech.

Skutkiem tego okaza.o się Koniecz­
nem poczynienie ogromnych oszczęd­
ności, zredukowanie pensji służby, ogra­
niczenie wydatków osobistych „cesa­
rzowej" Herminy, obecnej małżonki 
Wilhelma, itp.

Tylko na punkcie towarów niemiec­
kich mema żadnych ograniczeń, — to też 
codziennie nadchodzą 1  Niemiec do 
Doorn przesyłki z garderób? kobIecą( 
suknie, rękawiczki itd.

Jak się pokazuje, Wilhelm, najbogat­
szy człowiek w  Niemczech, przechodzi 
obecnie również „kryzys inansow y ...

- ' -i :V (r.)

p o ls k i bul jo n  »  kostkach
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K r o n i k a  l a z ł o w l e c k a

„PAN TADEUSZ11 NA TLE PRZYRODY
Zasiedliśmy na rzędiach ławek w parku. 
Jakże piękną i- głęboką była myśl przed, 
stawienia fragmentów z ,,P. Tadeusza" 
na takiem właśnie tle, jakie pociągało 
„utęsknioną duszę" Wiejzcza 
.  Wprawdzie nie bory i łany, litewskie 
słuchały słów cudnych i wielkich, ale szu.

r O R B I S
L w ó w ,  p l .  M a r j a c k i  8

miały prastare drzewa parku jazłowiec. 
kiego, spoglądał na te postacie z przed 
wieku stary zamek Jjazlowiecki, szumia­
ły pola i mruczał „Jazłowczyk", a na dru­
giej stronie jaru' podolskiego dziwowała 
się knieja i jej mieszkańcy.

Po głęboko ujętym prologu, nastąpiły 
deklamacje najcudniejszych, wyjątkóv,fj 
Najpiękniej, przy . akompaniamenci; 
fortepianowym, wypadł „KOncert1, dekla, 
mowany z prawdziwym artyzmem i uczu­
ciem, przez młodziutką, bo z kl. V girna. 
Magdę N.

Wśród majowego koncertu ptasząt, o . 
toczeni brzękiem pszczoi, z pasieki poblis­
kiej (gdzie dziewczynki często z schodzą, 
ucz^c się od pszczółek ledn spałćcZneg i 
1 pracy radosnej a wytrwałej) tonąc w f i ­
lach woni z sadu rozkwieconego, bzów, 
konwaljl, w promteniacn południowtegę 
słońca, jrzesianych przez korony hdwiecz 
nych olbrzymów, — zapomnieliśmy o ś w » ‘ 
cie XX. wieku. Chodziliśmy i błądzili 
wraz z Telimeną „w świątyni dumania", 
słyszeliśmy, jako żywo odgłosy rogów my 
śliwsklch, — podziwiali na jawie „nasze* 
rodzinne drzewa, „nasze" obłoki i fantazje 
natury.

A kiedy na mauończenie z zamku w y . 
sypał siij korowód barwnych postaci. ,,Po 
loneza" — złudzenie stało się całk'J*item  
prnetyciem chwili, gdy świetny „P. Pod­
komorzy" z  Zosią przenieśli bal z Zamku 
na aleie parkowe.

Stefanja Chylewski

K r o n i k a  ś lą s k a

ROZŁAM W N. P. H Prezes Związku 
Gódnikćw Zjednoczenia Zawód Połakr 
go b. sen Graiek zgłosił wystąpienie z 
NPR. Jako przyczynę, podał brak rzeczo­
wej współpracy. NPR, z rządem. Naro­
dowa partja Robotnicza na Śląsku opie­
rała się głównie na ZZP. O ileby Grajek 
pociągnął ZZP. za sobą, byłby to bard to 
dotkliwy cios. dla NPh. (wł.) ,

KONSEKRACJA BISKUP J SUFRAGA- 
NA DIE6EZ.iI ŚLĄSKIEJ. 3 bm. odbędzie 
się uroczystość kpnsekracji biskupa Bri-m- 
bosra w Mysłowicach. \V uroczystości 
veźmie udział biskup Adamski, Kubina i 

bskp. połowy Gawlina. Biskup Brombjęz 
jest pierwszym _ufraganem diec. śląskief 
a czwartym w odrodzonej Polso* bisku­
pem z ziemi śląskiej. Ostatnio rełnił o . 
bo wiązki proboszcza w Mysłowicach .(wł.)

Z CMENTARZYSKA PRACY. Z dniem 
1 lipca br. ma ulec likwidacji hula żęlaz- 
fla Hubertus w Łagiewnikach. 100 robot­
ników ma być przeniesionych do huty 
Królewskiej w Król- Hucie. Huta Huber­
tus należy dó „Wspólnoty Interesów*, po­
zostającej od kwietnia pod zarządem 
przymusowym, (wł.)

POLSKA — NIEMCY. W Król. Hucie 
'dbędą się 7 czerwca br. międzynarodowe 
zawody bokserskie, Polska — Niemcy.

(wł.)'

D O B R E
UBRANIE

poprawia humor — wiudomo. C sslconale skro. 
}•■«! obrania wykonuje po eonach przystępnych 
„Premie A telier krawieckie

p . k . L. Marka, Lwów
17640 ul. Krasickich 14, parter,

Pijcie tylko
wodę sodową i iemoniadki

Z d ur  o  u f  i  e
Jeoyne najlepsze we Lwawia f 7bo

G roźn y pożar pod Sokalem
(t.) Donoszą nam z Sokala: W  nocy 

z czwartku na piątek w miasteczku 
W arę ł wybuchł groźny pożar w rynku, 
który strawił 13 budynków, pozbawiając 
dachu nad głową około 200 osób. Akcja 
ratunkowa prowadzona przez 9 okolicz­

nych straży pożarnych była niezwykle 
utrudniona z powodu silnego wichru 
i braku wody. Szkody wywołane poża­
rem wynoszą około 200.000 zł., przy­
czyna nie ustalona

Tutki „Prim a A ida" nadają papierosom 
niezw ykle delikatny aromai 1130

K r o n i k a  s z c z e r z e t k a

Obchód 500-iecia śmierci 
króla Jagiełły

Onegdaj odbyła się w Szczercu uro­
czystość dla uczczenia 500-Ietniej rocz­
nicy śmierci Króla Jagiełły, fundatora 
tamtejszego kościoła. Szczerzec był u- 
dekorowany chorągwiami, ludność całe­
go miasta wzięła udział w obchodzie. 
W ystąpiły barwne banderje w rycer­
skich strojach historycznych. Nabożeń­
stwo odprawił w kościele ufundowanym 
p ;ez Jagiełłę ks. dziekan Zawada, po 
nabożeństwie nastąpiło odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej wykutej w  marmu­
rze na frontonie kościoła.

■ ORGANIZUJE W )  ^ I E C Z K I
krajowe i zagraniczne. |

Odsłonięcia dokonał starosta powia­
towy p. Eckhardt. Przemówienia wygło­
sili: Prezes TSL. sędzia Burakowski i 
radca Dziędzielewicz ze Lwowa. W  de­
filadzie brały udział wszystkie organi­
zacje miejscowe wśród których zwra­
cali również uwagę Niemcy - koloniśc1'.. 
Defiladę zamykała banderja Jeźdźeow 
na przeszło 200 koniach.

K r o n i k a  p r z e m y s k a

Protesty wyborcze
W  najbardziej narodowym okręgu 

Przemyślą lista narodowa została unie­
ważniona. Mimo braku jakiejkolwiek 
agitacji padło na nią Jednak tyle głosów, 
że całkowicie wystarczyłoby ich na 
zdobycie Jednego mandatu. Obecnie tak 
narodowcy, jak i P.P.S. zgłosili w  tym 
okręgu poważnie umotywowane pro­
testy.

' Aż do ich rozstrzygnięcia rada gmin­
na Przemyślu nie może się ukonsty­
tuować.

W sprawie 
„Z s m i  Przemyskiej”

Poczytna „Ziemia Przemyska" już 
od trzech tygodni się nie ukazuje, z 
przyczyn zupełnie od narodowego w y­
dawnictwa niezależnych. Zrazu zamk­
nięto drukarnię, a później kiedy ją ot­
warto, drukarz stanowczo odmówi! zło­
żenia pisma narodowego. Ponieważ

podobną póstawę przyjęli także inni 
drukarze, w ciągu dwu tygodni, w yda­
wano narodówe jednodniówki.

Ubiegłego piątku starostwo nie po­
zwoliło już nawet na wypuszczenie so­
lowej jednodniówki, wobec czego P rze­
myśl został wogóle pozbawiony naro 
dowego słowa drukowanego.

Obecnie prowadzone są pertraktacje, 
celem przeniesienia druku „Ziemi P rze­
myskiej" do innego miastą.

STRASZNY WYPADEK. W eś W ito. 
szyńce koło Przemyśla była onegdaj w i. 
downią okropnego wypadku. 76-letni Iwan 
Choma, jadąc z lasu na w Oz ie pełnym
drzewa, wskutek nieuwagi dostał się pod
kola, które go tak fatalnie przejechały, że 
wyzionął ducha na miejscu.

NAPAD RABUNKOWY POD PRZEMY. 
ŚLEM. Jeszcze 3. 5. około gódz. 1-ej nie­
znani osobnicy włamali się do zamknię­
tego mieszkania p Kuł asów jej Stefanjl, 
kierowniczki szkoły w Sierakoścach i w 
czasie jej nieobecności okradli pościel, bie­
liznę, garderobę i naczynia kuch nne
srebrne na łączną szkodę 801 zł.

W czasie dokonywania kradzieży obu. 
dzlla się służąoa pokrzywdzonej Zaohar- 
ko Marja, która poczęła krzyczeć. Wów­
czas jeden Ze sprawców z  karabinem w 
ręku zagroził Zacharkówjiej zabiciem, gdy 
będzit wriyczała. Bandyci a karabinami w 
ręku przeszukali mieszkania i szafy, po. 
czem razem odeszli polem w kierunku 
wsi Podmojsc. Pj drodze natknęli się na 
Soługa Teodora, polowego z folwarku w 
Podmojsćach, do' którego oddali 6 strzałów 
z karabinu. W toku dochodzeń Stwierdzo­
no, że sprawcami dokonanej kradzieży u 
Kubasćwnej i usiłowanego zabójstwa na 
osób.e Soluga ’ są zawodowi złodzieje Jan 
;yj§*yązyn, i Dmytro Sagan, zamieszkał;

PodWojscach, których połowy Soług 
przy konfrontacji rozpoznał jako tych 
sprawców, którzy do niego strzelali. Łuczy 
szyn i Sagan zostali aresztowani i 'osadza.

I bezpłatnie informuje o letniskach I  
i pośredniczy w wynajmie |

ni w areszcie, przy Sądzie grodzkim w Ni. 
żankowicach, z którego zbiegli v czn*1?, 
gdy ich dozorca aresztów wypuścił na 
podwórze na spacer.

Za zbiegłymi zarządzono pościg 1 24.
5. został Dmytro Sagan ujęty przez policję 
to domu Hrycia Jaworskiego z Grabowni- 
cy pow. Dobromil. zaś Łuczyczyn Jan ści­
gany ciągle prziez policję widząc, że nie 
będzie m 'gl się dłużej ukrywać sem zgło­
sił się u sędziego Sądu grodzkiego w Ni- 
żankowicach.
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Pobory burmistrza
Na posiedzeniu Rady miejskiej w  

dniu 14 marca br. uchwalono nowemu 
burmistrzowi p. Brykowi pobory grupy 
VIII szczebla f, mimo sprzeciwów ze 
strony kilku radnych, którzy ostrzegali 
Radę miejską przed taką uchwałą, gdyż 
sprzeciwia się ona ustawie. Nie pomo­
gło, i uchwałą większością głosów za­
padła, Ale W ydział Powiatow y pis­
mem z dnia 18 maja br. zawiadomił 
Zarząd miejski, że nie zatwierdza uch. 
w ały Radły miejskie] w sprawie usta­
nowienia wynagrodzenia dla burmistrza, 
gdyż uchwała powyższa sprzeciwia się 
ustawie. — No i jak teraz wygląda Ra­
da miejska? Cóż na to Klub Gospodar- 
czy, który głownie p rzyczyn i się dc 
takiej uchwały?

REKLAMA 2 ub. m. br. rozlegał się 
po mieście naszem warkot bębna magi­
strackiego. Ludizde tłumnie gromadzili sic 
koło bębniącego strażnika miej8k"egio, są­
dząc, że burmistrz znów wyszukał jakiś 
nowy iodatek. Tymczasem — o radościI 
strażnik miejski głosił, że p. Rakowski 
odnowił browar i sprzedaje piwo. — Dla 
orjentacji dodajemy, że p. Rakowski jesl 
radnym i pru.esem Klubu gospodarczego 
(BB) w gminie.

BEL ŻYDA ANI RUSZ. Odnośnie do 
piwa p. Rakowskiego, które zresztą je«t 
dośó dobre 1 tanie, to podkreślić musimy, 
że nie znajdzie ono poparcia w społeczeń­
stwie katolickiem, gdyż p. RałOwsjs.. w 
swoim browarze zatrudnia samych żydów, 
Czyż nie było u nas katolików, by im da! 
pracę? Czy wszyscy katolicy mają pracę? 
Dopóki me nastąpi odżydzenia browaru, 
dopóty społeczeństwo katolickie nie udzie­
li swego poparcia.

K r o n i k a  s ia n l s ł u w o w s K a  

Zjazd koleżeński
W  czwartek, dn. 31 maja br. odbył 

się zjazd m aturzystów I. gimnazjum w 
Stanisławowie, którzy przed 35-clu laty 
złożyli w tym Zakładzie egzamin doj­
rzałości. — Na zjazd przybyło około 
20 kolegów ze Stanisławowa i innych 
miast małopolskich, a nawet z Poznania, 
Po nabożeństwie, które w katedrze gr. 
kat. odprawił uczestnik zjazdu, ks. 
biskup Latyszewrki w  asyście dwóch 
księży, również kolegów, odbyło się 
w  tej samej klasie, w której jubilaci 
kończyli ósmą klasę, zebranie, które 
zagaił ks. biskup Latyszewski. Uczest­
ników zjazdu powitał jako gospodarz 
gmachu, dyr. II. gimn; Umański* poza* 
tern interesujący wykład p. t. „Humoi 
w  naszej klasie” wygłosił dr. Ludwik 
Jaxa - Bykowski, prof. Uniwersytetu 
Poznańskiego, uazestnik zjazdu. T 'So­
czystości zakończył wspólny obiad.

SESJA MAGISTRATU. 29 maja odby­
ła się sesja Magistratu, pod przewodnic­
twem prez. Chowańca, na której załat­
wiono 8V?ęg spraw admi.ni_.racyjnych, 
gospodarczy :h i finasowycn. Między in. 
uchwalono przedłożyć Urzędowi Woje­
wódzkiemu projekt budowy kanałów p»-zy 
ul. Belwederskiej, następnie załatwiono 
kilka spraw personalnych.

NAGŁA ŚMIERĆ NA ULICY Onegdaj 
zmarła nagle na ulicy Wołczyna "óki ej, A. 
Bohartek. Zawezwany lekarz stwierdził 
rgon Boł.artefcowej na udar serca,

I  b e z p ł a t n ie  n a d a je  I  
ba g a ż : Uio |

IRADZIEZE I W? AMANIA, Na szko 
k< Bogcana Reicha skradziono garderobę 
wartości 250 zł, Do mieszŁ ania j. Habera 
dokonano włamania i skradziono naczy­
nia kuchenne na kwotę 100 .zł.

NIE WOLNO U2YWA6 PRZEMOCY 
WOBEC EGZEKUTORÓW. S. Fldelhaar, 
została onegdsj skazaną przez s. s. o. 
Kadówa na karę 6 miesięcy więzienia, z 
zawieszeniem na 5 lat, za użycie prze­
mocy i ibraźliwe słowa cod adresem e- 
gaekutorów, w czasie pełnienia pizez nich 

’ohewiaizik?jW. służbowych.
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Narodowcy przed sadem wadowickim
Prawd Sądum Okręgowym w Wadowi 

cach toczyła się unegdaj rozprawa odwo­
ławcza od wyroku Sądu grodzkiego w 
Makowie Podhal. na mocy którego kilku 
narodowców % B iłaj obok Makowa, t  
kol. Wład. Jopkiem na czele utrzymało 
od 2 tygodni do 8 miesięcy więzienia, za 
spowodowanie wystąpień antyżydowskich 
jakie zaszły w Makowle ub. roku. Sąii 
Okręg, w Wadowicach, zatwierdził wy­
rok pierwszej instancji, z tą zmianą, że 
dwóch z pośród oskarżonych uwolnił cal 
kowide >od winy 1 kary.

Skazani zapowiedzieli odwołanie od 
wyroku 1 doniesienie do Prokuratora 
przeciwko Żydowi Weissowi w sprawie 
p. Szafrańca o krzywoprzysięstwo.

W dniu 2 maja, przed Sądum grodz­
kim w Suchej, toczyła sdę rozprawa prze 
ciwko W. Bartyzelowi, pow. kler. grup 
Młodych S. N. z Żywca, 'oskarżonemu o 
publiczne znieważenie władzyl Owo rze­
kome „znieważenie" polegało na tern, te 
kiedy st. post. P.p. Ślemienia — Bed- 
narczuk, przyszedł na jedno z zebrań 
o Ibywających się z udziałem W. Barty- 
zela i z/&i> -anie to rozwiązał, jedynie z 
tego powodu, że było dwóch zwołujących.

Dziecinne pończoszki
kolankowe z gumą

B E R T a  S T A R K
a nie jeden, jak chce p. Bednarczuk, — 
chociaż ustawa wy.-aźnie powiada „zwo­
łujących", a więc w liczbie mnogiej — 
wówczas W. Bartyzal, do żywego oburzo­
ny postępowaniem Bednarcziuka powie­
dział pod jego adresem, że zebranie zo­
stało rozwiązane bezprawnie i że obo­
wiązkiem p .p . jest przestrzegać ustaw. 
Sąd postanowił wezwać do rozprawy no­
wych świadków i rozprawę odroczył.

Przed Sądem grodzkim w Milówce, 
toczyła się w dniu 19. 5. rozprawa kar­
na przeciwko J. Zemanowi z Nieledwi, 
■oskarżonemu z art. 127 i 170 k.k. Sąd wy­
dał wyrok skazujący Zemana na 7 mie­
sięcy więzienia, bez zawieszania, oraz na 
grzywnę 100 złotych. Warto zaznaczyć, 
że ów Zeman już miesiąc temu został 
aresztowany i dotąd jeszcze przebywa w

B R O Ń  A M U N I C J A
PR A C O W N I* RUSZNIKARSKA 
E .  D M Y T R A C H  LWÓW, LEG JONÓW S
polata  karabtakt M aniera i Simioda pistalety  
Mai ara i atraazaki. 18845

więzieniu, w Milówce. W tern samem, wię 
zieniu przebywa także od paru tygodni 
kol. Karol Szczotka.

Na wtorek 22 maja, była naznaczona 
w Żywcu rozprawa Lądowa przeciwko p 
Red. Zajączkowi, % Bielska, u występek 
z  art. 170 k.k. ponieważ jednak p. Red. 
Zajączek nie mógł się stawić osol-iści-s, 
a jawił ai<j tylko jago obrońca p. Dr. 
Mirecki. więc rozprawa została przez 
Sąd odroczona aż do lipca. (,..el)

Częściowe umorzenie 
zryczałtow anego podatku 

przem ysłowego
(g) Wszystkie Urzędy skarbowe na 

terenie trzech Wojawódz'w południowo 
wschodnich otrzymały już zarządzenie 
Ministra skarbu w sprawia zryczałtowa­
nego podatku przemysłowego. Ministers­
two skarbu upoważnia Urzędy skarnowe 
do- tymczasowego ograniczania poboru zry 
emitowanego podatku przemysłowego od 
obrotu za rok 1934 w wypadku stwierdze­
nia znacznego spadku obrotów roku 1934 
w porównaniu z obrotem, przyjętym za 
podstawę obliczenia ryczałtu. W szcze­
gólności będzie tó miało miejsce w wy­
padkach, gdzie zryczałtowany podatek za 
rok 1934 przekracza znacznie wymiar po 
datku przemysłowego od obrotu za rok 
1933 względnie zryczałtowany podatek 
za lata 1932/33.

T'morzenia części zryczałtowanego po­
datku za rok 1934, dokonają Izby skar­
bowe z końcem grudnia 1934 r (w ter­
minie do dnia 31 grudnia 1934), po pro- 
wizorycznem obliozieniu wysokości osią­
gniętego w roku 1934 obrotu. Umorzenie 
może conajwyźej obejmować różnicę po­
między wymiarem zryczałtowanego po­
datku za r. 1934, a podatkiem, przypada­
jącym oc* prowizorycznie ustalonego o- 
brotu w tym roku.

Ulgi z powyższego okólnika mogą być 
udzielane w wypadkach zasługujących 
na szczególne uwzględnienie jedynie na

winny być bezwarunkowo usuwane 
z jamy ustnej i zębów. Można tego 
dokonać, pielęgnując zęby i jamę ust* 

nq pastq do zębów 
O D O L . Pasta do zę­
bów O D O L  zapobie­
ga tworzeniu się osa­
du I brzydkiego za­
barwienia zębów oraz 
wydzielaniu przykrego 
zapachu.

° A S T A  D O  Z Ę B Ó W
dzięki wysokiej zawartości składników koloidalnych, po  
siada wielkq siłę absorpcyjna, czyści więc zęby dokła­
dnie, usuwając wszelkiego rodzaju zanieczyszczenia,

.b e ry /n ik i c r c z  n iem iły  z p p g s h .
827

indywidualne podania płatników, które 
winne być wnoszone najpóźniej do 39 
czerwca 193«.

„Targi Wschodnie" na dobrym prądzie
Lwów, 3 czerwca, 

(g) Wczoraj tj. dn. 2 czerwca w salach 
hotelu George‘a odbyła się konferencja

Dziecinne skarpetki

B E R T A  S T A R K

prasowa zwołana przez Izbę Przemy­
słowo - Handlową, a dotyczącą przy­
szłych „Targów Wschodnich".

W  konferencji wzięli udział przed­

Życie b e ztro s k  i k ło p o tó w  dom owych
W NICEI w badającej aią w tym cala rezydencji, S minet od m en a  i cantrum, i a 

w»rankach wyjątkowa dogodaych dla sta łego zam iasz kftfcia.
A partam enty a widokiem na mari lab góry, jedno 1 dwegakójaws, i  f iCiamł 

wytwornie umeblowane, prtadpAkój, pa kój kąpialsw y, l »  ta i ł .  S ilany  raaepeyjne dla 
użytku klijentów.

kuchnia wykwintna nerm alaa I dj statyezna.
Koszt poKejn x całodzienne* n trtym aaiam  25 Ir. d iiaan ia , pod waraak*aia zaw arcia 

dłogaterminawaj omowy.
Szaiagółów udiiela Jan KAYSER, 23 ras Gsaaod Nlea [I i te). 08

Pod sztandarem stanu wojennego
RYGA, 2. 6. (PAT) Na podstawie roz 

porządzenia o stanie wojennym, prefekt 
miasta Rygi skazał urzędniczkę rady 
miejskiej Retig za rozpowszechnianie 
nieprawdziwych wiadomości o osobie 
premjera Ulmanica i działalności rządu 
na grzywnę 3.000 łatów, z zamianą na 
6 miesięcy więzienia. Za podobny w y ­
stępek skazany został geometra miejski

Imponująca cyfra 
2 0  0 0  1 . 0 0 0

Taką Ilość papierosów spala się co­
dziennie tylko w samej Polsce w bibuł­
kach i tutkach Prima Aida. Ta rekordo­
wa cyfra świadczy najlepiej o tern, że 
wyroby fabryki t,Aida‘ uznano ogólnls 
za niezrównane i najlepsze ze wszyst­
k i e .  (X,

Budziś na 1.500 łatów grzywny lub 3 
miesiące więzienia.

stawiciele wszystkich dzienników lwow­
skich a ponadto korespondenci pism. sto­
łecznych i zamiejscowych. Z ramienia 
Izby wzięli w  konferencji udział: prez. 
dr. Szarski, wicepr. Scheyer, wiceprez. 
Wit-Sulimirski, wiceprezyd. Chajes, b. 
min. Byrka, dyr. dr. Jasiński, w cedyr. 
dr. Wachtel i inni.

Obszerny, pełen głębokiego optymiz­
mu referat o planach i programie jesien­
nych Targów Wschodnich, poprzedzony 
zagajeniem p. prez. Szarskiego, wygło­
sił dyr. dr. Jasiński.

Referat dotyczył tych momentów 
Targów Wschodnich któreśm y już nie­
jednokrotnie podali. Do nich powrócić 
nam wypadnie przy najbliższej sposob­
ności.

Po referacie odbyła się dyskusja.

Dziecinne ubranka 1124

B E R T A  S T A R K

din wzięły został do niewoli, zaś jegc 
4 samochody zarekwirowane zostały dc 
użytku wojskowego.

Dopiero po świętach wielkanocnych 
gdy rozbito wojska generała Maa, Svei 
Hedin oraz inni członkowie ekspedycji 
odzyskali wolność i mogli udać się w 
dalszą podróż.

LONDYN. W  Muraffapur w  Indjach 
trzęsienie ziemi uszkodziło liczne domy. 
Trzęsienie to poprzedzone zostało p^zez 
silną burzę gradową. Ofiar w  ludziach 
nie było.

Sven Hedin w zięty do niewoli
SZTOKHOLM, 2. 6. (PAT). Znany po­

dróżnik Sven Hedin, który od paździer­
nika stoi na czele ekspedycji, mającej 
za zadanie wytyczenie drogi dla prze­
jazdu autokarów przez Azję, doznał 
szeregu przygód po przybyciu’ do stre­

fy, gdzie toczyły się walki między woj­
skami prowincji Sing-Klang a żołnierza­
mi zbuntowanego generała Maa.

Żołnierze generała Maa strzelali kil­
kakrotnie do członków ekspedycji, wkoń- 
cu zaś w  miejscowości Korla Sven He-

N a b o ż e ń s t w o ż a ł o b n e
  rn NDrtWój duszy | .  ©

G ERTR U D Y  1SAKOW 1CZOW EJ
odbędzie się w II. rpcznieą pogrzebu t. j. we w torek 5 h a . •  godzfate 10 ^raao 

v/ Katedrze Ormiańskiej we Lwewie. 18886

Druga wycieczka 
dziennikarska

WARSZAWA, 2. 6. (PAT). Dsiś c 
godzinie 10.50 cdieciała do Berlina sa­
molotem Polskich Linji Lotniczych „Lot" 
wycieczka dziennikarzy polskich, refe­
rentów lotniczych szeregu pism stołecz­
nych. Dzienhikarze polscy zabawią W 
Berlinie do poniedziałku.

Przed saarskim plebiscytem
PARYŻ, 2. 6. (PAT) Rokowania ge­

newskie prowadzone między Francja i 
Niemcami w  sprawie pleb^cytu na ob­
szarze Saary  doprowadziły do pórozu 
mienia. Termin plebiscytu oznaczono na 
30 stycznia 1935.

Obywatele Saaty, biófący udział w  
głosowaniu, łub też wstrzymujący 
się od głosowania, będą całkowicie za­
bezpieczeni przed wszelkiego rodzaju re 
presjami w  związku z ich stanowiskiem 
w  czasie plebiscytu, lub ich stosunkiem 
do Niemiec, przed plebiscytem.

Zniesienie Senatu w  Irlandii
DUBLIN, 2. 6. (PAT) Senat odrzucił 

33 głosami przeciw" 15 uchwalony przez 
Izbę projekt ustaw y o zniesieniu senatu 
w wolnem państwie Irlandzkiem. Pomi­
mo to, projekt ustawy wejdzie automa­
tycznie w  życie po upływie Jednego 
roku.

Dowódca Czeluskina 
w  p rze je źd zić  

p rze z W arszaw ę
WARSZAWA, 2. 6. (PAT) W ponle* 

działek rano pociągiem paryskim prze­
jeżdżać będzie przez Warszawę do Mo­
skwy prof. Schmidt dowidca wyprawy 
na Czeluskinie.
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Nowa fala antypolska
w  Czechosłowacji

MORAWSKA OSTRAWA. 2. 6. (PAT) 
Doroczny walny zjazd Maticy Śląskiej 
uchwalił prowukacyjną antypolską rezo­
lucję. w  której wzywa czynniki rządo­
we czeskie, aby bezwzględnie i bez kom 
promisów przeciwstawiły się zarówno 
organizacjom Hackenkreuzlerów, które 
naruszają ład i porządek wewnętrzny, 
jakoteż przeciw Polakom na Śląsku, 
oraz aby wyjaśniły cele podróży konsu­
la polskiego na Śląsku p. Malhomme, da­
lej, aby władze interweniowały w spra­
wie położenia Czechów na Wołyniu,

W  części gospodarczej rezolucja do­
maga się pozbawienia pracy Polaków 
zamieszkałych w Czechosłowacji i tp. 
Rezolucje te dowodnie świadczą, że 
Matica Czeska nie ma bynajmniej za­
miaru zaniechać swej polakożercze] 
akcji, którą prowadzi nieustannie od 15 
lat na terenie Śląska.

MORAWSKA OSTRAWA. 2. 6. (PAT) 
W  ostatnim czasie daje się zauważyć: 
ponowny

kurs antypolski w sprawie czeskiej. 
Prym  w tej kampanji prowadzą „Moraw 
sko - Slezski Dennik" oraz ..Czeske 
Slovo“. „Morawsko - Slezski Dennik" w 
artykule wstępnym zapowiada otwartą 
walkę z polskimi instytucjami gospodar­
czymi na Śląsku, wytaczając przeciw 
nim szereg na niczem nieoparty -h oskar­
żeń i fałszywych argumenców.

Podobnie też postępuje „Czeske 
Slovo“, mając najwidoczniej nr celu w y­
wołanie paniki wśród Polakow zainiesz 
kałych na Śląsku, którzy ulokowali sw . 
pieniądze w polskich instytucjach finan­
sowych.

MORAWSKA OSTRAWA. 2. 6. (PAT) 
Jutro ukaże się tu pierwszy numer jedy­
nego polskiego pisma codziennego w  
Czechosłowacji, „Dziennik Polski". Pe- 
daktorem naczelnym 1 "wydawca jest do­
tychczasowy redaktor „Praw a Ludu" p. 
Jarosław  Waleczko.

MOR/WSKA OSTRAWA. 2. 6. (PAT) 
Wczoraj, w  przeddzień mającego się 
odbyć tu staraniem Związku Polaków

P s y ... w  tramwajach
WARSZAWA 2. 6. (tel. wł G) W dzi­

siejszym „Dzienniku Ustaw11 ukazało się 
rozporządzanie ministra komunikacji w 
sprawie zmiany przepisów o ruchu tram­
wajów elektrycznych w miastach. Roz­
porządzanie to umożliwia dyrekcjom tram 
waiów wydanie pozwolenia na przewo­
żenie psów w tramwajach.

Rozporządzenie ministerialne podaje 
Zasady na jakich mogą być hrwwożon.i 
psy w tramwajach. W szczególności mu­
szą one mieć kaganiec. Psy małe trzyma 
ne prz"z pasażerów na jękach mogą być 
przewożone wewnątrz, psy większe trzy- 
mjJie na emyczy tylko na pomostach.

Rozporządzenie wchodzi w życie i 
dniem dzisiejszym to też ort dzisiaj spra 
wa dopuszczenia psich pasażerćw zależni 
jest oo dyrekcji tramwajów w noszczegól 
nych miastach. W Warszawie zazwolenie 
na preswóz psów w tramwajach ma się 
ukazać w połowie przyszłego tygodnia.

Porozum ienie w  dziedzinie 
ooleki społecznej

WARSZAWA 2. 6. (tal. wł. G> W Ber- 
linie zakończone zostały toczące się oi 
dtużs® <o czasii rokowania między prze.l- 
siaw t;h tmi rzodu polskiego i niemiec­
kiego w sprawie wzajemnego traktowa 
nia obywateli w dziedzinie opieki spo­
in ».!»« J.

Gsiaiono w drodze prowizorium, żo 
•■.t.ywącohf j.: In .-go z państwa będą mc git 
korzystać w sz.iokim zakresie z cpieki 
społecznej drugiego państwa oraz, że 
korzystając z tych świadczeń nie będą 
oni narażeni na jakiekolwiek ogranicze­
nia co do prawa pobytu na obszarze 
państwa, które tych świadczeń udziela 
porozumienie to ma duże znaczenie dla 
licznych obywateli polskich w Niemczech 
w szczególności zaś dla robotników i e- 
migrantów.

Czy zmieniłeś już 
adres „Kurjera" 

w y j f p l i g a i ^ y w c w s y  ?

na Morawach wiecu w sali Domu Pol­
skiego, nadeszło do zarządu głównego 
tego związku pismo dyrektora policji w 
Morawskiej Ostrawie p. Baczy, zakazu­
jące odbycia wiecu. Porządek obrad wie

cu przewidywał przemówienia poszcze­
gólnych członków organlzacyj polskich, 
wchodzących w skład tego związku.

Mówcy poruszyć mieli bolączki lud­
ności polskiel na Morawach, upośledzę 
nie w dziedzinie szkolnictwa i ż^cia gi s 
podarczego, zwolnienia z pracy itp Wia 
domośo o zakazie odbycia wiecu w y­
wołała wśród ludności polskiej wielkie 
rozgoryczenie.

Tramwaj N r. 15a In ternatowe Tel. 11. 44-45

Gimnazjum i Szkoła Powszechna
X .X . marjanfiw na Bielanach w Warszawie, ul. Kamedulów BI
Opłata całkowita za naukę i internat wynosi miesięcznie w gimnazjum 
w klasie I. 165,— zł., w kl. II. 180,-— zł., w kl. V. i VI. 200,— zł. 
w kl. VII. i VIII. 225,— zł., w szkole powsz. 150,— zł. Egzaminy wstępne 

15 maja, 15 i 16 czerwca oraz 17 i 18 sierpnia. 0971

„Ciury" przed sądem
WARSZAWA. 2. 6. (teł. wł. G-). 

Przed sądem okręgowym w W arszawie 
dobiega końca wielka afera b. podkomi­
sarza Dąbrowskiego 1 zawodowego o- 
szusta Kani. Jak wiadomo ooaj są oskai 
żeni o pobieranie łapówek za wyrabianie 
posad w więziennictwie. Dąbrowski był 
referentem personalnym niższych funk­
cjonariuszy więziennych. Dziś rozpoczę­
ły  się przemówienia stron. Prokurator 
domagał się dla Dąbrowskiego conaj- 
mniej 6 lat więzienia a dla Kani trzy. W y 
rok zapadnie dziś późnym wieczorem.

Jednocześnie władze sądowe prowa­
dzą energiczne śledztwo w  drugiej afe­

rze Kani. Będąc on w  zmowie z b. kapi­
tanem Jasińskim - Jasieńczykiem sprze­
dawał wysokie ordery i odznaczenia po 
30--50 zł. naciągając wiele osób w mia­
stach prowincjonalnych. Ordery te nie 
posiadały żadnej wartości i były wym y­
słem oszustów. Sprzedawano m. in. or­
dery Armji Wolności gen. Bałachowicza 
ordery Armji Wołyńskiej i td. Oszu­
stom pomagali akwizytorzy pewnych 
pism tygodniowych. Śledztwo w tej spra 
wie pohw a czas dłuższy, z całego kraju 
bowiem nadchodzą skargi na oszustów, 
którzy parę tysięcy osób udekorowali 
wysokiemi odznaczeniami.

Roczsitek sezonu
w Lubieniu Wielkim

Słynne Uzdrowisko Lubi A 
które rozpoczęło szzon w tym roku w 
dniu 15 maja zaczyna się ożywiać Zjeż­
dżają tu kuracjusze szukając ulgi w 
swych wielkich cierpieniach, z najdal­
szych stron Polski. Przybyli już do trga 
Zdroju goście z Warszawy, 'Wilna, Gdań 
ska oraz z kresów, a i z zagranicy otrzy­
mał" Zarząd Zdrojowy szereg zgłoszeń.

Korespondent nasz miał spj=ihność w 
ostatnich dniach zwiedzić zarówno Za­
kład jak i jejro urządzenia, a wrażenia 
którym chciałby dać wyraz w tym krót­
kim artykule są wprost niezwykłe i nie­
oczekiwane.

■Miejsowość w której znajduje Się 
d7iś już słynne nia tylko w kraju, ale 1 
zagranicami Państwa. Uzdrowisko potażo- 
ne jest w odległości 27 km. ’>d Lwową 
(40 mimut ja7d.v koleją).

W przepięknym blizko 100 morgów 
obszaru liczącym parku rozmieszczone są 
bardizj szczęśliwie i harmonijnie budynki 
Zdrojowe, jak również Zakład kąpielowy

Wszystko to urządzone wedle naj­
nowszych wymogów zarówno techniki 
budowlanej jak i najnowszych zdobyczy 
w dziedzinie urządzsń 'elektro-twrmu-tera 
pji. — Niczego tu nie pominięto, by dać 
nie tylko zadowolenie przebywającemu tu 
kuracjuszowi, ale wszelkie ułatwienia i 
wygody.

Przeszło 200 pokoji urządzonych z wy 
szukanym komfortem, jasnych i słonecz­
nych o lustrzanej wprost czystości, może 
zadowolić najbardziej wymagającego.

Zdrój siarczano-borowinowy LUBIEN 
WIFLK1 cieszy się już od lat ustaloną 
sławą. — Borowinę bowiem z Lubienia 
należy zaliczyć do najcenniejszych śro.i- 
kćw leczniczych, jakicmi mato który ;'n.iy

Wielki, podobny Zakład poszczycić się może. — 
Kąpiele i okłady borowinowe SDorządzane 
są w Lubieniu systemem zagranicznym 
zapomocą specjalnej maszyny o Dopedzia 
elektrycznym.

Wyniki leczenia chorób reumatyzmu, 
ischiasu, gichtu, artretyzmu, cukrzycy, 
oraz chorób dróg oddechowych są tu 
Wprost nadzwyczajne 1 ogólnie znane.

Również w chorobach górnych dróg 
oddechowych — i zatruciach rtęcią, dzia­
ła wprost nadzwyczajnie woda mineralni 
źrocua „Adolfa".

P°staurację Zakładową objął rowszech 
nie żriany wybitny fachowiec p. Rudek, 
który spotyka się z widmem uznaniem, 
wszystkich kuracjuszy.

Ceny zarówno pensjonatów iak i po- 
koji są bardzo przystępne a gdy ceny ką­
pieli l zabiegów lekarskich są bardzo 
niskie umożliwia to przeprowadzenie 
kuracji nawet sferom mniej zamożnym.

Życie towarzyskie skupiające się w 
tut. Kasynie posiadającem bibliotekę li­
czącą około 4 000 dzieł, wielką ilość dzień 
nikćw krajowych i zagranicznych oraz 
zespoły briagowe ożywia się z dnia na 
dzień, a atmosfera tu panująca Jest prze 
miła, — wielu też z kuracjuszy jak naj­
milej wspomina przeżyte tu chwile.

Od dnia 2 czerwca w przepięknej sali 
teatralnej rozpoczyna się serja koncertów 
najwybitniejszych sil 'operowych drama­
tycznych jak również występy yespołó v 
artystycznych i rewjowych.

Szereg osobistości ze świata politycz­
nego i naukowego zaproszonym w tym 
roku ńo tego Zdrojowiska uświetni tego­
roczny sezon, który zapowiada się jak 
wyn.ka z ogromnej ilości zgłoszeń dosko­
nale. f(x)

S -tj Ił U H M
krakowskim

Kraków, 3 czerwca. 
Dziś mija 5 dzień pobytu w więzie­

niu czfónków Stronnictwa Narodowego 
w Krakowie. Z pośrod aresztowanych 
w nocy z wtorku na środę zwolniono v  
środę 5 aresztowanych, a w dzień Bo­
żego Ciała 25.
Reszta przebywa nadal w więzieniu.

rumu sędzia śledczy dr. Restorf oświad. 
czył, że zarządził Jeszcze we czwarteł 

zwolnienie wszystkich uwięzionych. 
Zwolnienie to jednak -  jak dotychczas 

— nie nastąpiło.
Tzebywający w więzieniu członkowie 

stronnictwa Narodowego 
pozostająą pod zarzutem organizowania

S za tk it s it uśmiecha. ząbki pokm uft,
A lt bez.  CHLORAMI"-pasty wnet s it P tu jt\
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dla aresztowanych, który rozwinął ener­
giczną działalność i dostarcza przeby­
wającym w więzieniu żywności. Ofiary 
pieniężne przyjmuje również Admini­
stracja „Kurjera Powszechnego" co­
dziennie od godr. 9 do 12 i od 16 do 19.

NAJLEPSZY W YRÓB POLSKI 
WYŁĄCZNY SKŁAD 

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STARK
uWÓW. PL  MARJACK111.

Echa starć O .N .R . z  P .P .S .
WARSZAWA, 2. 6. (Tel. wł. G.). 

Zakończono już dochodzenia wstępne w 
sprawie krwawego starcia pomiędzy 
członkami Obozu Narodowo Radykalnego 
a socjalistami na Wcli. Policja politycz­
na przysłała do dyspozycji prokuratora 
3 i osób z pośród aresztowanych w cza­
sie starcia.

Aresztowani są postawieni w stan 
oskarżenia z przepisów kodeksu karne, 

j-o  o usiłowaniu zabójstwa, które prze­
widuje karę do 5 lat więzienia.

Wczoraj na terenie W arszaw y nie 
doszło nigdzie do poważniejszych zajść 
między członkami Obozu Nar. Rad. a 
socjalistami, jedynie niewykryci spraw­
cy wybili ś^yby w lokalu sekcji Obozt 
Narodowo - Radykalnego.

Patrole policyjne w dalszym ciągu 
pilnują redakcji organu Obozu Narodo- 
wo-Radykalnego i PPS. Jednocześnie 
prasa żydowska notuje dalsze wypadki 
pobicia poszczególnych Żydów.

Niezatw ierazenie prezydenta 
Poznania

WARSZAWA, 2 6. (Teł. wł. G.). 
Wiadomości o nlez*tw|er(UenIu dyr. 
Mieczkowskiego na stanowisko prezy. 
denta miasta Poznania, w yw ołały tutaj 
powszechne zdumienie. Zapowiadano to 
wprawdzie w prasie sanacyjnej już 
przed kilku tygodniami lecz naogół nie 
bardzo zapowiedziom tym dawano wia­
ry, trudno było bowiem wyobrazić so­
bie, aby pan Mieczkowski, który przeż 
10 lat oył naczelnym dyrektorem Bankt 
Polskiego i położył olbrzymie zasługi 
dla tej instytucji mógł się doczekać, że 
ministerstwo spraw wewnętrznych nie 
zatwierdzi Jego wyboru.

W  ub. piątek interweniował w sprawie j i należenia do nielegalne] organizacji. 
Aresztowanych adw. dr. Pozowskl, któ- W Krakowie powstał komitet Domocy

Z ja z d  grafików  
w e Lw o w ie

(g.) Dziś rozpoczyna się we Lwowie 
doroczny Zjazd delegatów Związku Or- 
ganizacyj Przemysłu Graficznego w 
Polsce. Na zjazd przybyło przeszło 30 
delegatów z catej Polski z prezesem 
Edwardem Pawłowskim z Bydgoszczy 
na czele.

W śród przybyłych znajdujemy dele­
gatów: z W arszawy, z Krakowa, z Po­
znania, z Bydgoszczy, z Grudziądza, z 
Torunia, z Katouic. z Łodzi i innych o- 
środków graficznych.

Zjazd ten połączony jest z 50-leciem 
Korporacji Przemysłowców Graficznych 
we Lwowie, której przewodniczy znany 
właściciel drukarni p. Wiśniewski

Uroczystości rozpoczną sie nabo­
żeństwem o godz. 0-tei rano w kościele 
archikatedralnyin, dalszy program wy 
pełnią obrady w sali izby Handlowo - 
Przemysłowej.,

—o—
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Zadania i metody
Jeżeli liczne problemy domagają się 

rozwiązania — to szkoła stanowi bo­
dajże najpoważniejszy z tych w szyst­
kich, a o dziwo prawie wcale nie jest 
roztrząsana przez prasę, wyjąwszy 
oczywiście pisma fachowe. Gdzieś jesz­
cze kilka, lat temu początek i koniec ro­
ku, często 1 półrocza wywoływał od­
dźwięk w dziennikach, dzisiaj ucichło

złość programom, tendencjom 1 zada- 1 rektorów kazał odnowić budynek szkol- 
niom szkoły, stają właśnie temu ogólne- 1 ny, czy inne poważne zrobić inwestycje, 
mu założeniu wpoprzek. Jeśli któryś z | s:ęgające w kosztach do 20.000. Władzę
nauczycieli nie podciąga się pod ten sam 
strychulec, jeśli zachowuje swą odręb­
ność charakteru, stawiają go przed ko­
misję zdrowotną, lub przenoszą na teren 
jak najdalej położony od dotychczaso­
wego miejsca jego działania. Młodzież 
to rozumie i oburza się skrycie — two- 

i najniebezpieczniejszy
wszystko, ludzie przechodzą do porząd­
ku dziennego nad tern, co każdego dnia j rząc najgorszy.
nowego w  murach szkolnych się dzieje ■ typ obywateia, nie ujawniającego swych
— rodzice utyskują conajwyżej przed 1 -------J-'---- <------- •— • •---------
drugimi na nowe porządki, ale jakoś nikt
nie, chce się zabrać do wywołania szer 
szej dyskusji na ten temat.

Dyskusja ta dałaby z jednej strony 
rodzicom wyjaśnienie nowych metod, a 
z drugiej możeby i władzom temat do 
rozważań, czy każde postanowienie ma 
Istotnie rację bytu. Dyskusja ta jest naj­
bardziej potrzebna nietylko dla fachow­
ców, ale dla wszystkich, bo tu przecież
0 byt naszej młodzieży idzie, a zatem o 
całą przyszłość Polski. Może uda nam 
się dyskusję taką wywołać, kiedy fa­
chowcy będą publicznie wyjaśniać me­
tody 2 cele nowej szkoły — my chcemy 
zabrać głos z punktu widzenia rodziców
1 naświetlić ze strony społecznej nledo* 
maganla, jakie widzimy.

Braki bowiem rzucają się w  oczy I 
krzyczą jaskrawię o opamiętanie się — 
jeżeli bowiem doktor filozof]] uczy w  
szkole powszechnej a absolwent semi­
narium w  szkole średniej, profesor uni­
wersytetu nie ma za sobą żadnych prac 
naukowych, a co bywa wyżej, o  tern le­
piej nie mówić — to chyba nie jest 
wszystko w  porządku, a to widzi każdy 
i traci zaufanie do celowości szkoły. 
Jeżeli dalej dziecko ukończy szkolę i 
niczego nie może dać z siebie, bo wy­
niosło z niej niesłychanie mało, to widać 
coś się popsuło w  programie czy sposo­
bie nauczania; jeżeli po ukończeniu 
studjów młodzieniec nie może znaleźć 
zajęcia — to wprawdzh uż kwestja 
społeczna, niezależna od szkoły, ale za­
stanawiająca rodziców, czy warto wo- 
góle dzieci kształcić, łożyć koszty, co­
raz większe i większe i do tego tak nie­
przewidziane z początkiem roku, że 
przecież niejeden rodzic, robiąc budżet 
wykształcenia syna, cofnąłby się, gdyby 
wiedział, że w  półroczu zasoby jego n!e 
wystarczą, bo przekroczyły jego moż­
liwość płatniczą.

Na szkołę trzeba patrzeć, jak na 
zestrój dwu elem entów; — nauczyciela 
i ucznii — ich zadania i kompetencje 
i wreszcie wzajemny stosunek w yczer­
puje w  zupełności zadani® szkoły.

Zaczynając od nauczyciela, pragnęli­
byśmy, by to był Indywidualista, umie­
jący odpowiedzieć najpier sercu, a na­
stępnie rozumowi ucznia. Rozumowi od­
powiada nasze nauczycielstwo — ałe 
gorzej Jest ze sercem. Upodobaniom i 
uczuciom młodzieży nie odpowiada urzę 
dpw y  typ dzisiejszego nauczyciela. Mło­
dzież jest albo gorąco patriotyczna — 
albo obojętna zupełnie na zagadnienia 
ideowe; między temi dwoma punktami 
zamyka się cała skala różnic, dlatego 
też młodzież pragnie, by nauczyciel od­
powiadał jej narodowemu nastrojowi, a 
zarazem, by umiał realizm jej zadowolić 
i jego wartość odpowiednio ustawić.

Tymczasem świadomość tego, co 
dzieje się w starszcm  społeczeństwie, 
świadomość charakteru państwowych 
urzędników i ich państwowości stu lub 
więcej procentowa, głoszona z przeko­
naniem, wywcłuje u młodzieży uśmiech, 
głoszony z musu — wvw tuje Lral $; a- 
cunku. W  obu wypadkach młodzież wi­
dzi, że jej kierownicy albo nie dorośli do 
swej roli bezstronnej, albo kłamią prze­
konania — zaufania do niej nie nabiera­
ją, a z tą chwilą wszelki wpływ wycho­
w aw czy runął — młodzież pozostawio­
na jest sama sobie. Nauczyciel musi być 
indywidualnością odrębną idfcowo — 
wówczas zdobywa sobie autorytet, gdy 
go zaś z®kują w szablon, przestał być 
nietylko sobą — ale Przestał być \i jcho- 
wawcą. W ładze szkolne zaś, jakby na

prawdziwych zamiarów 1 własnego obli 
cza.

Na tern właśnie oddaleniu młodzieży 
od nauczyciela cały spoczywa konflikt 
i z tego powodu chwieją się podstawy 
naszej szkoły.

Zwyczajnemu obserwatorowi, nlewta 
jemniczonemu w  zakulisowe arkrna 
spraw szkolnych, wpada pod rozwagę 
jedna okoliczność — Inne odnoszenie się 
do uczniów, nawu. do Ich rodziców, ani­
żeli miało to miejsce n profesorów przed 
laty. Kiedy ongiś profesor, obserwowa­
ny na wycieczkach, okazywał cale serce 
uczniom, rozmawiał z nimi na wszelk!e 
przez nich poruszone tematy, był duszą 
i ośrodkiem wycieczki — dziś widzi się, 
że profesor odbywa pewien przymus, 
pewne polecenie, z którego musi się wy­
wiązać, a które mu zupełnie nie odpo­
wiada. Punkt ciężkości całe] iniciatywy 
przesunął się poza profesora, do dyrek­
tora albo jeszcze wyżej.

I owo przesunięcie widać na każdym 
kroku.

Wejdźmy w przykłady: jeden z dy-

D r . RH. W a ch n ia n in
rozpaczą! ardynację

iW M o r s z y n lC  pensj. „Światowid"
1112 (dawaiej w Karlsbadzie)

kile uznały jego zarządzenia i nie pokry­
ły wydatków, a dyrektor najspokojniej 
w świecie przerzucił ciężar zobowiąza­
nia na rodziców i ściśle egzekwował 
ra ty  każdego miesiąca, aby pokryć w y­
datek. Z rodziców nie odezwał się nikt 
głośno, a ciche szemrania jako odno- 
wiedź spotykały groźby dyrektora,

W  innym wypadku koło rodzicielskie 
ogłosiło jakąś enuncjację w obronie pro­
fesora zaczepionego Przez prasą — dy­
rektor, z polecenia władz wyższych, 
wszczął dochodzenia. Kto to ośmielił się 
występować przeciwko władzy, cnociaż 
w owej enuncjacji nią o władzą chodziło, 
lecz o zwyczajny dziennik.

Jeszcze inny zakład miał długi a 
dyrektor odwołał sią ao koła rodziciel­
skiego by je pokryły fundusze Koła. 
Narzuca się uczniom przymus opłacania 
składek na L. O. P. P., na Czerwony 
Kr.zyż, na Budowy Szkół — w zasadz;e 
rzeczy zupełnie poparcia godne, ale w  
wykonaniu staje się tak obrzydzone, że 
młodzież nie wyniesie ze szkoły zami­
łowania do tych Instytucyj, lecz paczej 
bądzie Je nienawidziła.

A już taki eksperyment, jaki się zda­
rzył w lednem z ghnnazlów lwowskich, 
gdzie w  czasie dnia obrony przeciwga­
zowej, gdy młodzież była zamknięta w 
udanych schronach, tj. w klasach o więk­
szych nieco rozmiarach, puszczono na 
korytarze gmachu 10 litrów chloru, zatem 
bojowego gazu, szkodliwego niezmiernie 
dla organizmu, aby rzekomo zapoznać 
uczniów z prawdziwem działaniem ga­
zów, czy ich przestraszyć — jest już 
czemś wprost karygodnem. Mówili o 
tym wypadku po mieście uczniowie, 
mówili rodzice, dyrektor Jeden siedzi 
spokojny, nieczuły na utyskiwania, jak-

i m P R y w . Gimn. ze n s K iE «  
m  im. J .  SŁDWFCKIEO prJlSi
=  u k ó ł  pańłhrawych przyjmuje wpity de 

|  kl. I aowege ustroju i naitąpaych cedzlsn- 
=== 1100 nia od r dx. 11- 1 S-tej,

by jemu było rzeczywiście wszystko 
wolno, mimo że wojskowość takicn eks­
perymentów nie robi i rzuca bomby 
z gazem łzawiącym, ale nieszkodliwym.

Snrawy te uchodzą na sucho, ba 
wielki jest autorytet władzy. Owszem 
jesteśmy zatem, aby ten autorytet był 
jak największy, ale pragniemy, aby on 
był szanowany, a szacunek może soo-e 
zjednać władza tylko przez umiejętne 
postępowanie. To jednak nie jest umiejęt­
ne i różni dyrektorzy czy inni dygnitarze 
chowają się w kąt, a na rzoło wysu­
wają profesora, zależnego ód woli dy­
rekcji i każa mu wykonywać to, cc jest 
często zuPefnłe niedopuszczalne, każą 
mu występować wobec rodziców nawet 
agresywnie, stąd proiesor ter, dotąd 
rzeczywisty pośrednik między władzą, 
a uczniem, między władzą a ich rodzi­
cami. stał się agentem sweyo dyrektor®.

W  cwem ubezwłasnowolnieniu 'nau­
czyciela trzeba szukać przyczyny, że 
myśli on wciąż o władzach, a bardzo 
mało o młodzieży. Jest to największa 
anomalja w  życiu współczesnem 
szkoły.

M. PRAWDZIC.

Migawki z  Gen Bwy
Placsący Henderson. — Litwinow w ia- 
kierkacl . — Egzotyczny maharadża.

Rewja mdd
Komisja główna Konferencji rozbro­

jeniowej. F rzy  zielonych stołach 36 mi­
nistrów i 16 ministrów spraw zagra­
nicznych... w  natłoczonej sali blisko
trzystu dziennikarzy, trzydziestu foto­
grafów...

Przemawia prezydent Henderson. 
Przemawia głosem podniesionym go­
rąco, namiętnie, z gestykulacją. Co 
chwila zmiętą chusteczką, ociera spo­
cone czoło.

„Powaga sytuacji wymaga nieugię­
tej stanowczości i zdecydowania**, — 
woła drżącym głosem. I o dziwo! —
Henderson plącze! ociera chusteczką
oczy załzawione I Widok zupełnie w y- 
jątkwoy i niezwykły w  tem dostojnem 
zgromadzeniu.

•  •  •
W śród Jasnych bez wyjątku ubiorów 

delegatów — jedna jedyna czarna pla­
ma: Litwinow, w  eleganckim czarnym 
płaszczu i lśniących lakierkach. P rzy ­
pomina wyglądem poczciwego, odśwlęt- 
nie wystrojonego „burżuiaM, — okrąg­
lutki, pełny na tw arzy, ręce grube, mię­
siste. Litwinow stanowi centralny punkt 
zainteresowania całej konferencji, ca­
łej Genewy i... jej policji.

Przed hotelem Richemond, gdzie za­
mieszkał Litwinow, pełni bez przerw y 
służbę ośmiu ajentów policyjnych. 
Zresztą w  sposób niesłychanie dyskret­
ny, nad czem czuwa już prezydent po­
licji, Corboz.

* *
Jeszcze jedna sensacja Genewa. — 

tc Aga Khan, delegat Indyj. Typ wschód 
ni, klasyczny. Tw arz ciemna, gęste 
brwi czarne, tak bujne, że wręcz zasła­
niają oczy. Bajeczny maharadża, roz­
porządzający majątkiem, który w ystar­
czyłby na sanowanie finansów niejed­
nego europejskiego mocarstwa. Aga 
Khan bierze oddawna bardzo żyw y 
udział w; pracach Ligi Narodów.

Kocha Genewę i Szwajcarię, gdzie 
przed paru laty znalazł sobie żonę, mło­
dą, czarującą blondynkę, która w małej 
cukierence podawała goścom lody 
i wodę sodową

Małżonka maharadży siedzi w  audy­
torium, ubrana zupełnie skromnie, 
w czarnej sukni, bez żadnego klejnotu.

Bo w  Genewie panuje obecnie 
„moda" na czarne suknie. W szystkie 
kobiety ubrane na czarna, — co jednak 
nie przeszkadza, .te widzi się tu praw­
dziwą rewję mody, najwspanialsze kre 
ar je W ortha, Pathon czy Poireta...

(R.

Sir Artur Henderson prezydent Konfe­
rencji Rozbrojeniowej

NIE UŻYWAJMY zagranicznych wód 
mineralnych 1 eoli przeczyszczających 
mając lepsze w Polsce! WODA OORŻKa. 
MORSZYNSKA I NATURALNA SÓL 
MORSZYNSKA są lekiem w schorzeniach 
żołądka, jelit, wątroby 1 nadmi irnej oty­
łości. Du nabycia w aj tekach 1 droger. 
jach. *21

Coraz mniej palim y, pijemy 
i jemy

(g.) Mimo przeróżnych różowych 
biuletynów i burzy owacyi na ostatnich* 
kursach dla działaczy gospodarczych 
z pod znaku B B. W. R., dane staty­
styczne wskazują, że z roku na iok co­
raz mniej palimy, pijemy, jemy i t. d. 
I fak n. p. apetyt mahorkowo-tytonlowy, 
który w kwietniu z. r. w  efekcie walu­
towym wynosił w  konsumcj* 39.267 
zh, spadi w kwietniu b. r- do 37.535 
zł. Nastrój sp.rytusowy (spirytus, kon- 
sumcyjny) z. 2.282 tysięcy litrów obni­
żył się na 1.661 tysięcy litrów.

Zapałki dzielą już widocznie nto 
na 4 ale 6 części, gdyż konsumcja zapa 
łek w wymienionych wyżej miesiącach 
wynosiła 7.2 i 6.6 tysięcy skrzyń, przy- 
czem skrzynia zawiera 5-000 pudelek.

Drożdże piekarskie z 913 tonn, sps 
dły w konsumcji na 403. O 60 proc. spadł 
więc wypiek ciastek drożdiowych i in­
nych smakołyków, osładzających żywot 
szarego człowieka w  Polsce,

Zmartwili również rynek konsum* 
cyjny piwosze, gdyż w  miesiącu kwiet­
niu b. r. wypili o 3.000 hi. piwa mniej 
(80.000 hl.), niż w kwietniu roku 1933 
(83.000 hi.).

Nawet konsumcja ryżu, tego środkn, 
z którego korzystają w arstw y lajbied- 
niejsze spadła z 2.691 ton na 2.322 ton 
w odnośnych miesiącach kwietniowych.

I czy można rozczulać się różowemi 
konjunktura'nemi zapowiedziami na­
szych pif-paf-ekonomistćw?

„Dziesięć minut śmiechu *
Stacja radjowa w Sidney, w Australp, 

nadaje od pewnego czasu krótką dzie- 
sięciominutową audycję, podczas której 
doskonały komik opowiada przed mi­
krofonem szereg najnowszych dowci­
pów i anegdotek.
""Osobliwością tych audycyj codzien­

nych jest, że nadaje się je... o godzinie 7 
rano, na rozpoczęcie programu.

Cieszą się one aużetn powodzeniem, 
a radiosłuchacze utrzymują, że te „dzie­
sięć minut śmiechu'* wprawiają ich 
w doskonały humOr na cały dzień, są 
znakomitem lekarstwem na wszelkie 
troski i kłopoty «*>dzieivnego żvcia. (r.)
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N ie d z i e l a
Erazma

(Peniedz. Fraaeiazka)

O d l e z d  p o c i ą g ó w  z  K r a k o w a
Do Warszawy przeo Częstochowę: 0.45 

(kursułe od 15 maja do 6 października). 
7.15̂  (p), 11.58, 15,15, (kursuje od 14 sierp­
nia" do 20 sierpnie), 17 20 (p), 23,Ou.

Do Warszawy przez Kielce, Radom, 
Dęblin: 22,15.

Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7.31 (Lux- 
Torpeda kursuje wtorki, środy, czwartki 
piątki i soboty), 10,45,' 11,22 ty), 12,23 
(Lux-Torpeda kursuje wtorki, środy, 
czwartki, piątki), 13,20 (kursu>ae od 17 
czerwca do 2 wrz ;śnia codziennie), 14.25, 
17,12 (p), 19,25 (kursuje codziennie z  wy­
jątkiem 25, 26 gTudnia i 21 i 22 kwietnia) 
21,30 (p), 21.36, 22,27 (Lux-Torpeda kur­
suje tylko w niedzielę).

Wiedeń—Praga: 11.22 (p) 21.00 (pj
5.10, 7.40, 14.25.

Berlin: 11,22 (p), 21.30 (p), f,10 10.45 
17,12, 21.36.

Zebrzydowice: 11,22 (p) 14.25, 21,30 (pf
Poznań: 6.01, 10.45, 17.12 (p), 21.30 (p).
Gdynia: 17.12 (p), 21,30 (p).
Cieszyn: 17.45.
Chrzanów: 5.10 (kursuje od 31 mała 

Ho 2 października) 7.40, 11.22 (p), 14 25,
17.42, 21.80, 21.86.

Dziedzice: 5.10 (kursuje od 31 maja d > 
2 października) 7,40, 11.22 (p) 14.25,
17.42, 21.30, 21.36.

Żywiec: 17.42.
Lwów: 11.20 (p), 11.25, 10.00 (p), 0.15,

0.05 (p).
Zakopane 0.05 (kursuje od 9 paździer­

nika do 15 grudnia), 0.45 (kursuje od 15 
maja do 7 października), 3 40 (kursuje 
od 15 maja*do 6 października), 7,25 (kur­
suje od 15 maja d'j 6 października), 8.51 
(kursuje w niedzielę Lux-Torpeda), 9.15, 
13.52 (p), (kursuje Od 15 maja do 6 paź­
dziernika), 14.35 (kursuje od 13 sierpnia 
do 19 sierpnia). 14.48 (kursuje w soboty 
Lux-Tori uda). 15.21 (kursuje od 15 maja 
do 6 października) 18.15 23.05 (kursuje o1 
15 maja do 6 października).

NIEDZIELNE DYŻURY APTEK. W 
Krakowie, Dyżur dzienny i n°cny: Apte­
ka pod Złotą Głową, Rynek 13. Apteka 
pod Trzema Koronami, Ratroyka 1, Apte­
ka Czternasta, Lubicz 7. Apteka, Stradom
6. Apteka im. Królowej Jadwigi, Karme­
licka 9. Dyżury dzienne: Apteka pod
Białym Orłem, Rynek' A—B 45. Apteko 
Łobzowska 6. Apteka pod świętą Kingi, 
Grzegórzecka 9. Apteka pod Złotym 
Lwem, Długa 4. Apteka pod Murzynem, 
Krakowska 19. W Po"gorzu. Dyżury 
A-lenne 1 nocne: Anteka pod Hygeą, Ka>- 
waryjska 27. Dyżur dzienny: Apteka pod 
Or’em, plac Zgody 18.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedz. 3. 6. popoł. „Halka" (gość. w y­

stąpi M. Kopacaewska), wiecz. „Czwarty 
do nridge^"

Poniedziałek 4. 6. „Sulkowski".
REPERTUAR KtNOTEATRóW

ATLANTIC: „Klub Dżentelmenów"
oraz ,Kohn i Kelly w tarapatach".

ADRIA: „Biała Lii,ja".
APOLLO: ,,Miłość w Szanghaju".
BAGATELA: „Bohaterska Dwólka".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: ,/Da na K i 

mel i owa".
MUZEUM: „Człowiek małpa1.
PROMIEŃ: .Każdemu wolno kochaó"
SŁONKO: „Burza o brzasku*.
S7TUKA: , Gi-iaoJo zakochanych".
ŚWIT: ..N„d przepaścią".
UCIECHA: „Przyjaciele i kochank i-

t r t e " .
WANDA: „A. L. 14 zatonęła*.

„Dzień Spółdzielczości** w Krakowie

ZABYTKI -  MLZEA — WYSTAWY 
W A W E L

I. Katedra, zwiedzanie 10 — 13 i 14.30
— 17. w niedz. i święta 12 — 13 00 i 14 ;v> 
szkolne: Groby król. 20 gr. Skarbiec 20 gr 
Wieża Zygm. 10 gr. Wycieczki dorosłych 
Groby król. Skarbiec i Wieża 7vgm — 
razem 1 zi. od osoby.

Zamek Królewski (komnaty królew­
skie). Zwiedzanie Zamku Królewskiego 
wstrzymane aż do odwołsnia.

III. Smocza Jama codziennie 9 -  16 w
— 17 wstęp: Groby królewskie I zł. Skar­
biec 1 zł. Wieża Zygm. 25 gr, wycieczki 
niedz. i święta 9 — 14, wstęp 50 gr.

Kraków, 3 czerwca.
Dziś jako w  „Dzień Spółdzielczości" 

o godz. 11 przedpołudniem w Złotej Sali 
Domu Katolickiego (ul. Straszewskiego 
18), odbędzie się Uroczysta Akademia 
poświęcona spółdzielczości i pamięci 
twórcy polskiego ruchu spółdzielczego 
śp. dr. Franciszkowi StefczYkow*. P ro­
gram obejmuje przemówienia: dyr. P a­
tronatu Spółdzielni Rolniczych w Kra­
kowie p. Kostka na tem at spółdzielczo­
ści, w izytatora Okr.'Szkol, w  Poznaniu

p Godecklego na tem at wychowania 
i spółdzielczości spożywczej i wreszcie 
przedstawiciela spółdzielczości w orko­
wej na temat roli wychowawczej spół­
dzielni wojskowych. Program  urozma­
icony będzie występem artystki opery 
krakowskiej p. Bieńkowskiej Przy akom­
paniamencie dyr. Wallek - Walewskie­
go, oraz deklamacjami p. Białkowskiego 
art. Teatru Miejskiego i produkcjami 
Orkiestry 20 p. p. W stęp bezpłatny. ' 

- o —

IV Rotnnda iw  Feliksa 1 Adeakta, Ka- | teatrze im. J. Słowaakfogo odegra kome- 
tedra Romańska sw. Geiona wstęp 20 gr. , dję M. Hemara pt. „' irma".A •       .

Wieża Marjacka codziennie 10 — 14.
Wstęp 50 gr. dla wycieczek 25 gr.

MUZEUM NARODOWE
I. Wystawa kobierców mabometańskich 

ceramiki azjatyckiej i  europejski], Ry-
n^k Główny Sukiennice. Codziennie 10— 
14. Wstęp 1 zł.

II. Oddział im. Emerykl hr. Hutten 
Czapskiego Wolska 10. — Środy, Niedzielę 
i święta 10 — 14. Wstęp lzt. — Numiz­
matyka, grafika, broń i przemysł arty­
styczny.

III. Dam i Muzoum im .3 .Mate.Kl 
ulica Florjańska 41. Codziennie 10 — 14. 
Wstęp 1 zł. Zbiory Jana Matejki i arty­
styczna po nim spuścizna.

IV Oddział ipa. Feliksa Jasieńskiego ul. 
Szczepańska 11 I p. Wystawy sztuki pol­
skiej, japońskiej, dywany, sprzęty z róż­
nych epok itd. O otwarciu poszczególnych 
wystaw uwiadamia się osobnemi ogłosze­
niami.

V, Oddział im. Erazma Borącsa Kar­
melicka 51. Środy. Niedziele i Święta 10 
— 14. Wstęp 1 zł. — Kilimy polskie 
wschodnie dywany, broń, sprzęty, malar­
stwo XIX wieku

VI. Wieża Ratuszowa Rynek Gł. — Za 
bytki rzeźby polskiej w oryginałach ka­
miennych 1 odlewach gipsowych. Od- 
dział otwarty w niedzielę i w święta od 
10 do 14. Wstęp 50 gr. VII BnTbakan za. 
bytek sztuki fortyfikacyjnej, polr:.nv na 
p.air.acjach w pobliżu bramy Florenckiej 
Ctuarty od 10 do 14. Wstęp 50 gr.

MUZEUM XX. CZARTORYSKICH
ul. Pijarska 6/15. Zwiedzanie grupami pod 
kierunkiem funkcjonarjuszy Muzeum i e 
wtorki i piątki punktualnie o godz. 10. l i  
12 Wycieczki i Szkoły tylko za uprzed 
niem — conajmnlej na 24 godzin — zgło- 
sezniem w Zarządzie za wyjątkiem wtor­
ków i piętków do 14, oraz sobót do 11 go­
dziny.
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (na Waweln)
codziennie 9—13, wstęp 50 g: młodzież 20 
gr. wycieczki szkolne 10 gr. 'od osoby. 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE (Smoleńsk i)  
otwarte w niedzielę i św’ęta od godz. 10. 
d» 13-ej, dla wyciecze^ i osób znniiejscjć 
wych także i w dnie powszednie od g'od*. 
9 do 13-ej. W.ięp wolny.

Zi Domn Artystów (PI. św. Ducha S) 
Odbywa się wystawa litografij legfono- 
nych Fr. Jaźwieckiego, oraz wystawa o- 
brazćw, przeznaczonych na zasilenia fun­
duszu budowy własnego Domu Artystów 
Plastyków. Wstęp wolny.

Z PAŁACU SZTUKI (plac Stctepński
4). Obecnie otwarty jest ogólnopolski 
„Salon 1934" gTomadzący najlepsze dzie­
ła współczesnego malarstwa polskieg). 
Wystawę zwiedzać mjźflft codtlennie o<l 
godz, 10 do 16. W i.ęp 1 zl.

k r o n ik a  k u l t u r a l n a
Z TEATRU M. IM. J. SLOWACKiBGO

Dziś w niedzielę wieczorem po cenach 
zniżonych komedja A. Grzymaly-Siedlec- 
kiego „Czwarty do bridge‘a", w opraco­
waniu scenicznem reż. Karbowskiego, *  
premjsrowej obsadzie. W poniedziałek, 
po raz ostatni w bież. sezonie, „Sułkow­
ski" St. Żeromskiego z Dyr. J. Osterwą 
w roli tytułowej Ceny miejsc najniższe. 
„Halka", opera St. Moniuszki, w wyda­
niu wileńsklcm, dana będzie dziś w nie­
dzielę, na przedstawieniu popolulniowem, 
po cenach najniższych. W operze opra­
cowanej muzycznie przez dyr. B. Wallek- 
Walewskiego, reżysersko Stef. Roma- 
nowskeigo, wystąpi gościnnie w partii 
tytułowej prlmadonna opery lwowskie* 
P. Marja Kopaczyńska, partję Jontka 
śpiewać będzie Zbysław Woźniak, inną 
partie pp.: Kisielewska, Romanowski.
Kruszewski, Syroraewski,

GOŚCINA WARSZAWSKIE 0 0  TEA­
TRU „NOWA KOMEDJA" W KR A KG
WIE, W najbl iższych dni ach  przyjeżdża 
do Krakowa warszawski zespói teatru 
„ N o w i  Komedja" z pp.: Ste f anem Jara 

i czem i M ar  ją Modzel ewską  na czele i w

,.ZIELONE LATA" Jó®efa Jaremy w y­
stawi poraź trzeci Teatr Eksperymental­
ny „Cricot" dziś w niećfeielę o gł-lz. 9,30 
wieczór.

KOMUNIKATY 
Wspólna adoracja męska Najświętsze­

go Sakramentu w kościele SS. Felicjanek 
na Smoleńsku, odbędzie się w niedzielę 
3 bm. od godz. 3 do 4 popoł.

Świetnych rzemieślników I pracow* 
ników wszelkich kategoryj, obecnie bez­
robotnych, możemy polecić. Zgłoszenia 
zapotrzebowania, ustne lub pisemne f e ­
rować należy do Stronnictwa Narodowe 
go w Krakowie, Rynek Gł. 6, II sch, 
I p., m. 9.. telefon 120-76. 172St,

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘT­
NOŚCI. Wydział Lekarski Aks demji od­
był 26 maja 1934 posiedzenie w Warsza­
wie w gmachu Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego. Na posiedzeniu przed­
stawiono prace pp. Hroma, Rnguski-ago, 
Fliederbauma, Markerta, Chodkowskiego, 
Lewenfisza, Czubalakiego i Zawadzkiego, 
Leyki, Modtrakowskiego, Mazurkiewicza, 
Sktnzypińskiogo, Senni, Ti stawi tza i Goe- 
bla z zakresów nauki o chorobach we­
wnętrznych, cliemji fizjologicznej i pato­
logicznej, nauki o gruźlicy, laryngologii, 
farmakologii doświadczalnej, psychiatrjl, 
antropologji.

k u r je r  s p o r t o w y

S t a r t  d e* l o t u
polu Iniowo-iachodnieJ Polski

KRAKÓW, 2. 6 (PAT) Dziś z lotni- ( Samolot RWD 5 pilotowany przez
człon-, j Buczyńskiego zmuszony był zaraz po 

kra- i starcie lądować na lotnisku z powodu
ska krakowskiego w  obecności 
ków komisji sportowej Aeroklubu 
kowskiego w ystartow ało 11 samolotów 
do lotu południowo - zachodnie] Polski 
im. śp. kapitana Żwirki.

O godz. 7 rano w ystartow ał pierw­
szy samolot PZL 3 pilotowany przez 
Działowskiego, o godzinie 7.02 RWD 5 
pilotWieczorek, o godz. 7.04 RWD 8 
pilot Orzechowski, o godz. 7.06 PZL 5 
pilot Kulpiński, o godz. 7.10 PZL 5 pilot 
Kasprowski, o godz. 7.12 PZL 5 pilot Lit 
wifioki, o godz. 7.14 RWD 5 pilot Wita- 
kowski, o godz. 7.16 RWD 5 pilot Drze­
wiecki, o godz. 7.18 RWD 5 pilot Cha­
łupnik, o godz. 7.20 RWD 5 pilot Onosz- 
ko, o godz. 7.22 RWD 8 pilot Markowski.

uszkodzenia steru.
KRAKÓW, 2. 6. (PAT) Wszyscy 

uczestnicy lotu okrężnego południowo- 
zachodniej Polski wylądowali w Klei- 
cach kolejno w godzinach między 8.50 a 
10.40. Po krótkim postoju lotnicy odle­
cieli do Sandomierza.

KRAKÓW, 2. 6. (PAT) Między godz. 
9.23 a 11.27 wylądow ały na lotnisku w  
Sandomierzu wszystkie samoloty, bio­
rące udział w locie południowo - zacho­
dniej Polski. Samolot Aeroklubu krakow 
skiego, pilotowany przez Wieczorka 
uległ małemu defektowi.

P o g o A  w y ja ś n ia
Od prof. Dręgiewicza, wiceprezesa 

Pogoni lwowskiej, otrzymujemy nast. 
wyjaśn nia w związku z zarzutami pra­
sy emigracyjnej co do niedoszłego meczu 
Pogoni w Bruay: W dniu 14 maja odbyć 
się miał w Bruay mscz Pogoni z emigra­
cyjną „Unją". Stroną 'organizacji zawo­
dów zajmował się red. J. Hauptman z 
Brukseli, a stroną komunikacyjną biuro 
podróży Tourispol. Po meczu w ponie- 
J,ziąłfi .rano 14 maja wyruszono w dro­
gę autobusem, dostarczonym przez Tou­
rispol. Ktćż mógł przypuścić, że już po 
godzinnej jaździe nastąpi poważny defekt 
motoru, który do dalsze) podroży zupeł­
nie się nie nadawał. Natychmiast telefo­
nicznie wystarano się o inny autobus, 
który przybył z przeszło 2-godzinnem 
opóźnieniem i bez tryptyku i o słabszym 
motorze. Sisctliśmy jedha/k w nadziei, źe 
nrzybędzf emy na czas. Tymczasem ani 
szJfer, ani przygodny przewodnik z nad 
granicy francuskiej nie znali iftkładhiv 
drogi i tak jechaliśmy o głodzie i chło­
dzie przez Valenciennes, Donai do Arras, 
gdzie znaleźliśmy się o gódz. 7-15 wie­
czorem, wyczerpani 10-godzlnną drogą 
autobusem, nienadającym sie do tak da­
lekich podróży. Z Arras red. Hauptman 
nadał depsszę do Bruay, donosząc, co się 
stało. Po skromnym posiłku, kredy po- 
wrół pociągiem okazał się niemożliwy, po 
stanowiliśmy wracać autobusem. 15 ma­
ja o godz. 4.30 rano przyjechaliśmy do 
Liege, aby o 5-tej wsiąść do pociąjfu i 
wrócić do kraju. Czyż można tu mćwfć o 
jakiejkolwiek winie czy lekceważeniu 
przejętych na siebie robowinznń wóbflc 
Klubu Unie w Bruay? leżeli ktoś. t.o 
chyba tylko Pogoń była poszkodowana, 
że męczyła się przez, CRle 20 gidzin jaz­
dą autobusem.

PÓŁFINAŁY. TENNISOWE W PARY­
ŻU Wczoraj w półfinale gry nodwńjnei 
pań, para Jędrzejowska — Noel pokona­
na została przez parę amerykańską Ja- 
e.obs — Paifrey w dwćch setach 1:6, 4:6 
W półfinale gry mieszanej para By m 
Quist zwyciężyła parę Seriyen — Craw- 
fo-rd.

CRAWFORD I CRAMM W FINALE 
TURNEJU PARYSKIEGO. W dalszych 
rozgrywkach półfinałowych o nrędzyną 
rodowe mistrzostwo tenisowe Francu.

Niemiec Cramm pokonał Włocha StcfSK 
niego w stosunku 3:6, 6:1, 3:6, 6:2. W 
druglem spotkaniu Crawford wygrał 2 
Francuzem Boussusem 6:3, 2:6, 7:5, 6:4. 
Do finału zatem w grze pojedynczej pa­
nów zakwalifikowali się Crawford i 
Cramm. W grze mieszanej para francus­
ka Rosambert — Borotra zwyciężyła pa­
rę angielską Nuthal — Hughes 6:2, 6:8, 
8:6, kwalifikując się do finału.

NA LEKKOATLETYCZNE MISTRZO­
STWA EUROPY, które odbędą się w tym 
roku w Turynie, zgłosity udział związki 
lekkoatletyczne 20 państw. Charakterys­
tyczne jest, że Anglicy odmówili uŁzialu 
w zawodach.

NIEMIECKI ZW. TENISOWY USTA­
LIŁ SKŁAD REPREZENTACJI NIEMIEC 
do rozgrywek o puhar Davisa. W skład 
drużyny reprezentacyjnej weseli: von
Cramm, Denker, NoUrney i dr. TUschw, 
Niemcy grają o puhar w drugiej rundzie 
z Francją, w dniach 8—10 w Paryżu,

10 KLUBÓW W OKR. LIDZE LWÓW 
ŚKIBJ. W wyniku rozpisanego referen­
dum PZPN nakazał zarządowi Lwowski e- 
ko OZPN wykonanie powziętej przez wal­
ne zgromadzenie Lwowskiego OZPN u- 
chwały o podwyższenie liczby klubów 
Ligi Okręgowej z 8 na 10.

O brady  m ięd zy n aro d o w  le d e ra c ji  p i ł .  
—shlen Jak już podaliśmy, w Rzymie 

odbył się kongres mięazynarodowej fede- 
racji piłkarskiej. Najciekawszym punktem 
obrad była sprawa zorganizowania 'olim­
pijskiego turnieju piłkarskiego w 1936 r. 
w Berlinie. Sprawa ta rozbiła się o kwe_ 
stję amatorstwa, międzynarodowy komitet 
olimpijski bowiem słoi na stanowisku, że 
w takim turnieju mogą wziąć udział je. 
dynie drużyny amatorskie, organizatorom 
zaś zależy na tem żeby w zawodach star­
towały przedewszystkiem wszysekie potę. 
gi piłkarskie, które, jak wiadomo, mają 
piłkarstwo zawodowe. W tej sprawie odbę­
dą się dalsze pertraktacje pomiędzy Mię. 
dźynarodową Federacją Piłkarską, a Mię. 
dzynarodowym Komitetem O^mpijskim, 
Wybory do nowego zarządu wniosły zmia 
ny jedynie na stanowiskach pierwszego wi­
ceprezydenta i 4-ech cz łonków zarządu. 
7, r amien iu  Polski p. Maltow wszedł do 
komisji rewizyjnej .  Następny kongree 
FIFA odbędzie się w r. 1936. w Berlinie 
Sprawa niedoszłego meczu Polska — Cze. 
chosłowacja nie była poruMAg* na k'on 
8" esie.
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OBRAZKU P R Y M I C Y J N E  
o d  2  i ł .  t a  1 0 0  p o l e c .

w a ru n k i w|g um ow y k, 689 K *  a k o w ,

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  O B R A Z K Ó W

A . MACHNICKI
M i k o ł a j s k a  20.

WYZYSK R0B0TNIK0W
przez pracodawcę Żyd a

Żywiec, 29 maja.
W czwartek ub. tygodnia tj. 24 ma la 

br, około 70 robotników ziatrudnionych 
w cegielni Schwarza, w Zabłocili, koło 
Żywca, przerwało normalny tok pracy i 
przystąpiło d'o strajku. Jedną z najważ­
niejszych przyczyn strajku było nieuy- 
placanie robotnikom ich tygodi. owycb 
zarobków za pracę. Doszło do tego, ż-e 
zaległości w wypłacaniu zarobków robot­
niczych, poczynające się od roku 1929 — 
doszły w chwili obecnej do poważnej 
sumy — około 10 tys. złotych! ponadto, 
odpiedzialny kierownik ceg. Schwarza — 
Żyd Traubner — samowolnie w tym Po 
ku obniżył zarobki robotnil-ów lo 5—15 
groszy na godzinę, chociaż cena oegty 
pszła w tym roku znacznie w górę! W 
wyniku tej obniżki — robotnik pracująoy 
przez osiem godzin dziennie otrzymywał 
za swjją pracę zaledwie 1.40 — 1,60 zll 
i to miało mu wystarczyć na utrzymanie 
rc dżiny i aamego uebiu! Niestety 
jednak 1 tego nie otrzymywał robotnik 
przy wypłacie, bo pracodawca Żyd ciągle 
powiadał, że niema pieniędzy, pominro, 
że cegła była stale wysprzsdanal... Nic 
też dziwnego, że wobec takiego stanu 
rzeczy, wyczerpała się wreszcie cierpli­
wość robotników, postanowili upomnieć 
się o swoje prawa i przerwali pracę.

W parę godzin po rozpoczęciu strajku 
— odbyła się w tej sprawie konferencją, 
w której wzięli udział przedstawiciele ce 
gielni Schwarza, Inspektor pracy z Bia­
łej, przedstawiciele Zw. Zaw. ,,Praca Pul 
ska“ p. Red. Zajączek z Bielska i p. W. 
Bartyzel z Żywca, 'oraz 4 delegatów ro­
botników z cegielni. Konferencja ni-e da 
ła jednak żadnych pozytywnych wyni­
ków, wobec tego postanowiono 
kontynuowanie strajku. — Delegacja ro­
botników z pow. 8-3kre*arzem „Pracy Pol 
Ski3j“ P- W. Bartyzelem, udała się naj­
pierw na posterunek P.P. a następnie do 
Starostwa, zawiadamiając o strajku i po­
dając jednocześnie przyczyny, które ton 
strajk spowodowały. Starosta pow. p. Ska 
?cki przyjął delegację robotników, wy­

słuchał ich postulatów i zapowie dział na 
stępnie, ze kierowników cegielni pocią­
gnie ~'rj odpowiedzialności, za niewypła- 
ca]ue zarobków robotniczych. Wyraz,ił 
też żal. że wcześniej ni-j powiadomione 
Starostwa, o stosunkach panujących na 
cegielni Schwarza.

Warto przypomnieć, że kiedy przed 
rokiem pow. sekretarz „Pracy Polskie'/' 
p. Bartyzel sporządzał wykaz zaległości 
Dbotnikow z cegielni, to oskarżono go 
następnie o urządzenie zgromadzenia pod 
golem niebem * skazano go 2a to na 100 
zł grzywny z zamianą na 10 dni aresztu. 
Został też w te ’y aresztowany i 3 dn! 
przesiedział w areszcie w Żywcu,

Zachowanie strajkujących jest spokoj­
ne, ale też i stanowcze zarazem, W ozwąr 
tym dniu strajku robotnicy chcąc zabez 
pieczyć swe należności wnieśli do Sądu 
około 50 skarg, o wypłatę zaległych za­
robków z równoczesnym wnioskiem o 
roztoczenie nad cegielnią nadzoru sądo­
wego.

Dla objaśnienia, wypada jeszcze do­
dać, że z pośród owych 70 robotników 
— prawie połowa nie posiada a ot małeg-. 
kawałka ziemi, ani też własnego dachu 
nad głową i zarobki, otrzymywane zn 
j-a ię  w ceglani Schwarza, by1? iedynmi 
źródłem utrzymania, tak dla mch sa­
mych, jakoteż i dla ich rodzin! .. Wstrzy

mywanie wypt3ć tym nędzarzom było n'e 
ty ko krzywdą wołającą o pomstę rlo 
nieba, ale też 1 brutalnem podeptaniem 
obowiązujących praw I przepisów.

la k i stan trwał na cegielni ? eh wam i 
prawie przez lat pięć i dziwnem napraw 
dę jest, dlaczego to tak długo tolerowa­
no i pozwalano na bezkarne krzywdzenie 
robotników?

Sami robotnicy kilkakrotnie już pró­
bowali się upominać o swoje zaległości, 
jednak w końcu zawsz-e dawali się usp v
koić obietńicami Schwarza, któ-y dajas
im pare złotych, albo kartkę na pobranie 
cegły — za którą oczywłścle Uczył im 
zawsze o kilka procent cenę wyższą od 
ceny rynkowej — obiecywał i przyrzekał 
im równocześnie, że zaległości wypłaci 
w najbliższych dniach... Tymczas-em je­
dnak owe obietnice nigdy aię nie speł­
niały, a zaległości wciąż rosły, aż urosły

do sumy około 10 tys. złotychf
Na ogólną liczbą zatrudnionych 70 

robotników suma 10 tys. jest oczywiście 
bardzo dużą! — Obecnie jest jednak na­
dzieja, że dzięki zdecydowanej postawie 
robotników, upominających się o wypła­
cenie swych należności, cała sprawa za­
stanie Ostatecznie załatwiona i wreszcie 
skończy się już pasorzytnictwo pracoda­
wcy żydowskiego, który w bezczelny 
sposób tuczy? się pracą robotników Po­
laków i ich krwawym znojem i krzywdą 
nabijał swoje kieszenie!!!

W imię bezstronności należy też do­
dać, żo Starostwo Powiatowe w Żywcu 
począwszy od poniedziałku, wydaje straj 
kującym robotnikom bezpłatne obiady, 
co oczywiście jest dla nich wieikiem do­
brodziejstwem i zarazem dużą p-rmocą w 
ich walce z niesłychanym wyzyskiem.

(...el)

Tajemnica wyborów warszawskich
WARSZAWA, 2. 6. (Teł. w t. G.). 

W  związku z wynikiem wyborów do 
Rady Miejskiej w Łodzi, rozchodzą się 
coraz bardziej sensacyjne pogłoski na 
temat wyborów samorządowych w 
Warszawie. W ybory te odbyć się miały 
w  okresie ferii wakacyjnych, a to po 
pierwsze dlatego, że tak nakazuje usta­
wa samorządowa, a po drugie, że na 
lato studenci rozjeżdżają się i agitacja 
przedwyborcza nieszłaby tak żywo, jak 
zwykle w takich okolicznościach.

Jednakże obecnie rozeszły się po­
głoski, że właaze miejskie nie czują się 
na siłach, aby wytworzyć właściwą at­
mosferę wyborczą przed 13 lipca t. zn. 
przed dniem ustalonym na mocy ustawy 
samorządowej, okazało się bowiem, że

jest artykuł tejże ustawy, który 
przewiduje mianowanie komisarza na 
okres 6-miesięczny i zarządzenie wybo­
rów w terminie półrocznym od dnia 

mianowania komisarza.
Ponieważ p. Kościałkowski objął u- 

rzędowanie 1 marca, więc wybory mu­
siałyby być zarządzone najpóźniej do l 
września. Rada Ministrów może jednak 
przedłużyć okres rządów komisarskicit, 
a tern samem rozpisanie wyborów na 
dalsze pół roku. Mówiąc poprostu. sana­
cja zyskałaby w ten sposób 7 i pół mie­
sięcy na odpowiednie przygotowanie 
się do wyborów, które mogłyby sprawić 
w Warszawie równie wielką niespo­
dziankę jak w Łodzi.

—o—

Posłowi narodowi w pow. Żywieckim
W dniu 27 maja tj. w niedzielę — 

odbył się w Jeleśni całodzienny kurs ine- 
owo-’jrganizacyjny I • illa prezesów Kół, 
kierowników grup Młodych i członków 
zarządów Kół i grup S. N. obwodu jeleś- 
niańskiego. — W powyższym kursie 
ideowo-organizacyjnym wzięło udział o- 
koło 90 osób z 13 miejscowości. Baroz > 
aktualne i interesujące referaty pp. p o . 
słów Jana Korneckiego i piotra Sztur- 
mowsk.ego — wywarły na wszystkich 
głębokie wrażenie. Pozatem, w sprawach 
ściśK organizacyjnych przemawiał rów­
nież pow. kier. Młodych S. N. W. Barty­
zel z Żywca.

W tym samym dniu, w godznach po­
południowych odbyło się w Jeleśni, przy 
udiziale kilkuset osób, zgromadzenie pub­
liczne, na któram referaty, o obecnej sy­
tuacji w Polsce, wygłosili — p, Poseł 
Kornecki i p. Poseł Szturmowski. W 
dyskusji przemawiali: pow. kierownik

 ̂ Odych S. N. z Żywca, Zoń % Przyboro­
wa, Harężiak z Rychwaldku, Ślązak z 
Koszarawy i Wiewióra z Pewli Ślemień- 
skiej. — Tak kurs, jak i zgromadzenie 
urządzono w sekretariacie obwodowym S. 
N. w domu W. Juraszka. Przewodniczą­
cym zgromadzenia był p. W. Widz z 
Przyborowa.

Wieczorem, tegoż dnia, odbyło się 
jeszcze Jedno zgromadzenie publiczne 
zn’owu w Przyborowie, z udziałem p’ 
Posła Szturmowskiego.

Tak ów całodzienny kurs ideowo- 
organizacyjny, jak i 'obydwa zgromadze­
nia publiczne przyczynią się niewątpliwie 
w wielkim stopniu do ugruntowania 
Ruchu narodowego na tamtejszym tere- 
n o, jak również i do pogłębienia jego 
działalności, co razem złączone było tem- 
bardziej potrzebne, że w tych stronach 
nie było 'od lat wogóle żadnego z posłów 
Stronnictwa Narodowego! (...el)

Kronika nowosądecka
Znowu awantura z wójtem Jesiennej.

Niedawno jak to już donosiliśmy, zawie­
szono w urzędowaniu wójta Jasiennej i 
na jego miejsce objął urzędowanie Jnu 
Michalik, bardzo stateczny 1 porządny 
gospodarz, który piastował urząd podwój 
ciego. Nowy wójt zaorał się -energiczni? 

do pracy uporządkował stosunki w gmi-

| nie, doprowadził dp zgody rozbitą na 
grupy ludność, 'ożywił mleczarnie i zbior­
nicę jaj i zdawało się, że w gminie za­
panuje wzorowy lad i porządek. Lecz 
rzecz popsuł brak gorliwości politycznej 
w pewnvm kierunku. Sanacyjny nau­
czyciel p. Fyda ze Słowikowej zapowie­
dział mu wręcz. Niech nawet mleczarnia

upadnie, to jej kierownikiem musi być 
miejscowy sklepikarz J. Hojnor, a nie 
ten, którego członkowie na to stanowi­
sko powołali, a Michalik też urzędu wój­
ta sprawował nie będzie. Ludzie sądzili, 
że to są tylko czcze pogróżki, lecz oka­
zało się to mylnem, albowiem, przed pa­
ru dniami zjechał do gminy lustrator, 
który polecił przejąć urząd grmnny p. 
Hojnorowi, nie będącemu nawet aseso­
rem, .ani zastępcą wójta. Z tego powodu 
powstało w gminie ogromne wzburzenie 
i następnego dnia wniesion'0 do Wydzia­
łu powiatowego pismo podpisane przez 
radnych, oraz ogół gminy, a domagające 
się pozostawienia Michalika w urzędo­
waniu, przyczem paru radnych zgłosiło 
ziożenie mandatu na wypadek nieuwzglę 
dnienia tego pisma. WoDec tego Wydział 
z powodu braku konkretnych zarzutów 
przeciw Michalikowi pozostawił g-o w 
urzędowaniu.

Okropne stosunki na wsi podk-mae* 
kiej. Nędza, jaka się wytworzyła tu n% 
Podkarpaciu, przechodzi wszelkie grani­
ce. Obecnie bydło potaniało a trzoda chle 
wna już zupełnie prawie nic nie warta. 
Prosiak około 80 kg żywej wagi kosztuje 
już 25—30 zł. Ludność gnie się pod roz- 
maitemi ciężarami i w żaden sposób ni'e 
może dać sobie rady. Urzędy rozjemcza 
poprzeprowadzały sprawy rozłożenia ilłu 
gów na spłaty stosunkowo dość d on 'n * , 
jednak okazało się to nie w y s t im ją c e ,  
albowiem przyszły terminy pierwszych 
rat, a dłużnicy nie mają czem płacić, 
wobec czego wierzyciele otrzymują klau­
zulę m ykonaln ości i licytują najspokojniej 
swych dłużników, którzy pozbawieni są 
dalszej Obrony. Jeśli taki stan potrwa 
dłużej, a rząd nie przyjdzie z wydatną 
pomocą drobnemu rolnictwu, to 50%' 
gospodarstw chłopskich przejdzie w ży­
dowskie ręce, bowiem gospodarstw na' 
licytacji nikt inny nie kupi, choćby tyl­
ko z braku gotówki. Do tego lok zapo­
wiada się nieurodzajny z p-jwodu panu-1 
jącej posuchy, a więc gospodarstwom roi 
nym na Podkarpaciu grozi katastrofa.

NA W IO S N Ę
K0STJUHV DAMSKIE od z ł . ( 3 . 
P U S Z C Z E  DAMSKIE Cd Z ł. (5 .

pcUct 2746

M IE C Z Y S Ł A W  Z A L E S K I
L w ó w ,  p l. M a r j u k l  10.

G I E Ł D A
W a l u t y

Kraków, 3 czerwca. 
W  dniu wczorajszym na krakoy 

skim rynku pieniężnym płacono za di 
lara 5.275 do 5.287, B. P. 5.27, marł 
niemiecką 2.05. koronę czeską ’ 21.85- 
21.95, B. P. 21.62, szyling austrjack. 9 
B. P. 97.50, funt angielski 26.90—2 
B. P. 26.90.

G ie łd a  z b o ż o w a
Kraków, 3 czerwca. 

Kursa ustalone na podstawie cen oi 
■sntacyjnych.

Pszenica dworska czerw.
stand.

Psnenica biała stand.
Pszenica targowa stand.
Żyto targowe stand.
Owies dworsk i  s tand.
Jęczmień dworski 
Jęczmień targowy 
Kukurudza krajowa 
Proso
Siano słodkie 
Siano ś r edni e  
Koniczyna  pa s t ew na  
Mak niebieski  z work iem 
Kminek kraj. czyszony 
Ziemniaki stołowe

od do

20.50 21.90
20 00 20.50
19.50 19.75
13 50 13.75
14.75 15.<)0
14.00 16.00
13.25 13.50
22.00 23.0019 — 20 —
7.00 8 00
6.00 6.50
8.00 8.75

15 00 47.00
1 6 0 - 165.0C

3.80 Ł -
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D 7 IA Ł  R O Z R Y W K O W Y
R e b u s l k l  l it e r a c k ie

(ułożył „John Ly“)

, roszę odczytać tnzy tytuły utworów literackich, polskich autorów.

N a  w e s o ł e ]  L w o w a  f a li .
(ułożył K D Drohobycz)

*— Tońku, Tońku! Co za heca, 
byczo, fajno, akurat, 
tara iadm są wszyscy równy, 
tera n y  som trzy pan brat.
Furt świąntować tera każą, 
tydzień to si świento zwie 
dwa. sześć to jak fajny czasy, 
granda, klawo, ma si wi,
„tydzień1* wózka, aoecadła, 
kropli deszczu etawu, rzek...
— Szozepciu, brachu,, co si dziwisz, 
tera to je taki wiek, 
czwdr.pląó mamy tylni takich 
wiele szóste.siódme świont.
Ali ja si ciebie pytam, 
gdzh brać farsy .na to, skąd,
Dwa— wór frajer, że to płacić 
na ty zbiórki trzeba fest 
zbiórka tu i ;am ł iłńrendzie, 
zbiórka zbiórką w zbiórce jest
— Na co płacić mój ty Tońclu, 
wspak ożm.piijte „o^o11 wal 
do panienki, a do puszki 
wrzucisz guzik, — będzie bal
i uciecha..

— Wspak cim.drngle
cała frajda, jak ci da 
ten asy sten od panienki 
i 'od puszki w gemby dwa 
razy tylko, albo wiency 
i otrzymasz dziewięó.ent, 
swe -ądzony zemby w garści, 
za tep guzik, zamiast cent.
— Uwa! To ośm spak nie nowość 
Bszpieczalnia jest jak wraz, 
nasza aawńa chara kasa
co i zeirby piąta ...raz.
Ty fra jarski i zakuty

łbie, o zemby tylko dbały, 
pomyśl lepi nad tym wszystkim 
pomyśl dobrze, powiedz — całe?III

*  *  .  
P r z e s t a w l a n k a  p o e ty c k a

(Ulożyl ,John Ly“)
Nanieś im rogi, maty i przewany koc 
i wal na miedzę tyłem dziś do mamy!

(ś =  s)
Geaal z obory ukradł Basi sweter w noc...

*(n—ńj
Lusiul Chcę wszystkich wypędzić.. Zrywa­

my.. (s= ś)
Powyższy czterowrersz prziez przesta. 

wienie liter w poszczególnych wierśzach 
proszę przemienić w znaną, prześliczną 
apostrofę czterowterszową Mickiewicza.

* * *

S z a r a d a
(ułożyła Hel. Mokrzycka, Drohooycz) 

Cny Szaradzisto! Twoje szarady 
Są głębszej myśli i pełne swady,
Cięte i ostre jak szósta.trzecia.
Treść zaczerpnięta z głębiny życia.
Trzy.czwarte.piąte świetne misterne!
Inne szarady nędzne, mizerne 
Niby Kopciuszki, wobec twych, Panie. 
Twoje szarady jak na ekranie 
Dają nam widzieć różne zwierzaki... 
Domowe, dzikie, mówiące ptaki.
Tylko «zesó .  czwarte szczęścia nie miały. 
Udzt.uu w akcji żadnej nie brały.
Był Pierwszy, siódmy balik wesoły,
Brały w niem udział ptaków zespoły, 
Grano wysokie drugie i cztery.,.
Było tam ptactwo przeróżnej sfery; 
Kfogulce dutki, sowy, gawrony 
Pa'de, jastrzębie, papużki, wrony..

Tragiczne odkrycie
( N o w e l k a  z

Historja ta zdarzyła mi się przed... 
Nie, lepiej nie wymieniać owej pamiętnej 
doty, która tak silnie utkwiła mi w pa. 
mięci a która przypomniała mi się nie­
dawno, sdy wyczytałam w dziennikach 
pierw gis artykuły o odkryciach w zakre.. 
sie telewizji...

Siedzieliśmy wieczorem, po kolacji, w i 
wspaniałym hallu owego marmurowego 
paiacu, w którym mieszkał genialny wy 
nalazca Randolf Parker, zwany „drugim 
Kdisonem11.

Hall zaprawdę niezwykły! Wszędzie 
lśni przedewszystkiem ebonit, stal 1 ni­
kiel... łasrodne światło elektryczne oświe­
tla przsrozmaite fonografy, automatyczne 
m-gany ł mechaniczne pianino. Na cięż­
kich, masywnych stolach błyszczą prz° 
różne" szkła. aparaty telefony; z kątów 
szczerzyły tlę śmiesun-s tajemnicze pasz­
cze olbrzymich głośnikćw.

Stary Randolf Parker, jeszcze zgrab- 
ny i smukły w swym smokingu, prze­
chodził od jednego aparatu do drugiego, 
regulując ich działanie.

Było nas czworo: Parker jego mło­
dziutka żona. jego synowiec Teddy i ja.

— Słuchaj Ralf. — odezwała się cza­
rująca mistress Parker, — powiaizże m" 
wreszcie, co to jest właściwie?... Wyglą­
da na ramkę od fotografji.

— To niespodzianka — odparł styn 
ny wynalazca, a poczciwym uśmiechom

f r a n c u s k ie g o )
w swych jasnych, niebieskich oczach, — 
podchodząc do owegc przedmiotu który 
tak silnie za;ntrygował jego młodą mat- 
żonkę. Był to rodzaj jakiegoś mlecznego 
ekranu, oprawionego w drewnianą ramkę.

— Nieznośny jesteś, Ralf Czemu «dę 
tak droczysz ze riną,

Słynny wynalazca zaśmiał się cicho, 
spoglądając z niewysłowioną czułością 
na tę rozkoszną istotę, co azłacala mu 
jesień jego życia. Ujął jej drobną rączkę 
i złożył na niej pocałunek.

"K-ddy podszedł również do owego ta- 
jemniczego aparatu, jednak bez zbytnie, 
go zainteresowania. Wszystkie te wyna­
lazki, cala wielka wiedza jego stryja, 
prawdę mówiąc obchodziły go znacznie 
mniej, niż piękna, stryjenka, której umi. 
lał chwile samotności, kiedy wielki ueżo. 
ny pracował na górze w ewem labo-ra 
torjrm.

Był to przyikojny, rosły młodzieniec 
atletycznie zbudowany, zawołań., sportsr 
man.

— Co widzę, Teddy, — zawołał Parkę*" 
dziś wyjątkowo wesoły — i ty także?!,. 
Czekajcie, za chwilę wszystko się wyjaśni 
Przedtem jednak, — o ile nasz kochany 
przyiaciel zechct, mi towarzyszyć, pokażę 
mu na górze, w mojem laboratorium coś 
eoby nie zaii loresowalo napewao takich 
dużych dzieciaków, jak wy oboje... Cier­
pliwości. Mary... wrócimy za pięć minut.

0 ’emn bóstwa ,,niewidkę1* dały, 
Inkaust i złote pióro podały 
By wszystko spisał, dla potomności 
Cpisał czyny głupoty, złości, 
Śmieszne zdarzenia, ptasie wypadki... 
Z tego powstały perły - szaradki

A r y t m o g r a f
(ułożyła ,,Arja“)

, 4  5, 9. “  czar, piękno,,
2. 6. 7, 3. *■ przywidzenie.
3. 1, 4. choroba.
4. 5, 8, 10. *■ opad atmosferyczny.
5 3, 4, 10. ■“  rzeka w Europie.
6, 2, 4, 5, 9. "■ zmysł.
7, 9, 4, 10. “  przysmati
8, 4 5, 9, 10. "• ptak pospolity.
9, 4, 5, 6. 10. “ zwierzę domow-i
10, 1 4, 10. “  powietrze.
1, 2 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10. -  ?

' * #*
Rozwiązanie z dopiskiem „Dział roz- 

rywkowy** prosimy nadsyłać do Redakcji 
najdalej do środy 13 czei rca br.

Za trafne rozwiązanie wszystkich za­
dań przeznaczamy w nagrodę do rozloso. 
wąnią interesującą powi-eść.

* * *
Rozwiązanie zadań z nr. 137

Rabnsiki: 1) Kosmetyki 2) Prder. 3) 
Mydełko tualetowe.

Szarada mitcicglcznr: Lefcejska fala. 
Myślniki: czary, polane, kraje, potem. 
Szaradki chirurgiczne: Operacja, Opa­

trunek, Proteza,
Lcgcgryf: Bajka, agawa, bukwa blaga, 

barka, (k~ata, akcja), matka, fłaca, sekta, 
czara kopja, małpa, 'onawa. cecha, Ska- 
ia =  Jaka praca, taka płaca,

NB. Znaczenie dwóch wyrazów poda-
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nych w nawiasie, przez przeoczenie <̂ pusz 
czono w druku.)

Rozwiązania nadesłali, 
ze Lwowa pp. m. Angielczykowska, 

,,Arja“, Hel. Adamowa. Eug. Boczarska, 
Zofja Fr., Wład. G„ Irwu, Ir-ka, Hel. Ko. 
walska, Stan. Krzywobłocka, J. Kwiczoł! 
Ir. Lewicka, M. Szydłowska, R. Wit.. M 
Zygmuntowicz, Eug. Dworski, JAz-sf Ko- 
nerwem, Br. Ostrowski ,Wanda Smoli o- 
ka, inż. J. W. M. Ruzerówna.

z poza Lwowa pp M. Lityńska (Prze­
myśl), Cz. Murczyńsk* (Kraków), Franc. 
Szczepan (Wola łużańska), Janina Witkie. 
wiczówna (Drohobycz), ks, M. Poprawski 
(Niżankowice), ks. Józ. Domański, (Dro- 
howyże), Irena Wilkowa (Rzeszów). Ka- 
zim. Jurki-ewicz (Śniatynj, M. Potocka 
(Sanok), Tad. Dworski (Sanoki, M. Kański 
(Kraków), Tad. Źeglicki (Dębica), M. Ale- 
zandrowicz (Delatyn) Hel. Mokrzycka 
(Drohobycz).

Nagrodę uzyskała p. Janinę Wiłkiewi. 
czówna Drohobycz. Książkę wysyłamy.

Odpowiedzi Redakcji.
Br. O. Rozwiązanie otrzymaliśmy. Naz. 

wfsko opuszczone skutkiem przeoczenia 
zecera. tern niemniej w losowaniu łitał 
AVp. udział

T i  N.e możemy zgodzić się ze sta­
nowiskiem zajętom przez WPana. Każdy 
temat ust rów me dobry, o ile został o- 
praeowany należycie, z pewnym dowcipem 
i humorem. A zresztą — prosimy o wła. 
sne, oryginalna prace, które chętnie za­
mieścimy. Sama krytyka, negatywna, nis 
wystarcza.

„Eli". O ile nam wiadomo, już dawno 
zlikwidowany. U nas dział ten pojawia cię 
stale oo niedzielę.

Z  za  kulis filmu
„ W i e l k i ”  N a p o le o n

Ignorancja reżyserów J scenarzystów 
amerykańskich na punkrie histrrji stała 
się niemal przysłowiową, — ażehy tylko 
przypomnieć ową wytwórnię, która ko­
niecznie chciała po-ozumieć się osobiście 

. Ibsenem, celem przeróbki jego drama, 
tćw.

Obcnie mamy do ianotowan‘a świeży 
kwiatek: W Hollywood postanowione na­
kręcić film z życia „małego kaprala1*. 
Rolę Napoleona miał grać Edward G. Ro­
binson.. nieoczekiwanie jednak odebrano 
mu ją w ostatniej chwili. A dlaoziego?

— Jest pan do taj roli za mały, — o. 
świadczono mu z całą powagą. — Tak 
„wielkiego** człowieka grać może 'vlko ar­
tysta, mierzący najmniej 1.80 rntr. wro- 
stu.i...

*

Auglja, Słynna powieść Dickensa „Da­
wid Copperfield1* ma zostać w najbliż- 
szjm czasie przerobiona na film. Zdjęcia 
odbywać się będą w Londynie 1 okolicy.

— Celem uczczenia 25. lecia panowania 
króla Jerzego zostanie nakręcony monu­

mentalny film historyczny, obejmujący 
cały okres jego rządów.

— Cenzura angielska zabroniła wyś­
wietlania filmu Walta Disney‘a: „Red. Rot 
Mana", gdyż podstawione jest w nim 
piekło'w sposób humorysiyczno.komiczny, 
co obra żać może uczucia religijne widzów

Francja. Na Riwierze kończą się zdję 
cia do wielkiego dźwiękowca „Pagam 
ni“, według operetki Lehara. Główni 
rolę Vreuje Iwan Petrowicz.

Niemcy. Cenzura niemiecka poleciła 
wycofać z ekranów .Frankensteina

— Liii Dagower gra główną rolę we 
filmie „Kobieta, którra wie czego chce“, 
wg. operetki Strausa.

Wągry. Milutka F-anciszka Gaal po­
jawi się wkrótce w nowym dźwiękowcu, 
będącym na ukończeniu: „Parada wio-
senna*1.

— Nowa „gwiazda*.* „Unlwvsalj*‘ — 
Jane Wyalt, utalentowana artystka scen 
newjorskich, grą w filmie, wg rozgłoś­
nej powieści Marcel Pagnola pt. „Fanny,"

— Charles Laughton i Paweł Lukas wy­
stąpią w filmie, o głębokim podłożu m y  
śtowem pt. . Zdobywcy złota,**.

Po chwili znaleźliśmy się obaj w la­
boratorium. Parker był rozpromieniony

— To najpiękniejsza chwila w mem 
życiu, mówił ujmując mnie pod ramię.

— Jakieś nowe odkrycie — zagad 
ną.em go z zaciekawieniem.

— Tak.. największe jakie zrobiłem! 
Patrz pan: tu oto, kolo telefonu, ten 
mały ekranik, zupełnie podobny do tam­
tego, w hallu również przy telefonie. 
Dwa te aparaty służą nam dio l^zpośred. 
niej komunikacji, gdy żona moja jast w 
hallu, a ja tu, na górze w laboratorjum.

A ową niespodziankę, o której wspom­
niałem, zgotuję mej żonie i Teddy^mu 
tutaj na miejscu. Będzie pan pierwszym 
świadkiem epokowego wynalazku, n i  
który oczekuje oddawna cala ludzkość od 
chwili, gdy aapomocą elektryczności m o­
żna przesyłać na odległość obrany...

— Widzenie na odległość? — krzyk­
nąłem,

— Zgadłeś pani Wystarczy podnieść 
słuchawkę telefoniczną, — w tej samej 
chwili w halu rozlega się dzwonek, a 
rćwriooześnie na owym maleńkim 'ekra­
nie pojawi się mój obraz odbity niby w 
lustrze. Równocześnie zaś — na tym tu­
taj kranie zobaczymy wierne odbicie 
hallu — i t-braz mojej żony... Uwaga!

Parker oparł rękę na aparacie zamie­
rzając podnieść słuchawkę. A wówczas 
— nie mogłem powstrzymać pewnego 
gestu, którego dptąd nie mogę -odżałować: 
Instynktownie, zanim zdążyłem zebrać 
myśli uchwyciłem go mocno za rękę, 
nie pozwalając mu zdjąć słuchawki.

■— Co się nanu stało? — spytał zdzi­

wi-ny.
— Nic... nic... odparłem zmieszany. -  

Nrgłe wzruszenie... Puściłem mu rękę. 
Bo ostatecznie — palnąłem . głupstwo, 
Tym odruchem zdradziłem tajemnicę mi. 
stress Parker, — zdradziłem nieodwołal­
nie, a może 1 niepotrzebnie...

Ale niestety — stało ssę i odrobić się 
medal Parker zbladł śmiertelnie, przen* 
kaj-ąc mnie wzrokiem do głębi duszy 
Spuścił głowę w milczeniu...

— Mćj przyjacielu, — przemówił po 
chwili suchym głosem — zachciej pan 
zejść na dćł... powiedz im, że niespodzian 
k& się nie udała... Ża wbrew mym rachu- 
bom wynalazek mćj jeszcze nie jest zu 
palnie dojrzały. A dda pocieszenia Mary 
może pan 'dodać, że w między ozasie zro. 
biłam inne jeszcze, o wiele donioślejsz! 
odkrycie...

Ujął dłutko I począł drżącą nieco ręka 
rozmontowywać ów biały ekran. Byłem 
zrozpaczony!

— No idź pan, bardzo o to pnszę! 1 
nie trzeba żałować niczego, W gruncie 
rzeczy — każdy wynalazek przynosi wię­
cej złego niż dobrego... I w pewnej chwili 
okazuje się właściwie bezwartościowym 
'Widzenie na odległość... Jutro znsjdzj? 
się inny wynalazca... on zdobędzie sławę

— A pan?!.., — wyjąkałem.
— Idź pan! — powtórzył twardo.
I oto kiedy wyczytałem niedawno e 

wynalazku telewizji — przez kogo innego 
zrobionym — p-zypomniał mi się Ran- 
dalf Parker i jego tragiczne odkrvcie.. 
Czy zdołał przebaczyć i zapomnieć? .

Spolszczył Nałcęz,
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K o n o p ie ... le n ... w e łn a

Wystawa - na „Targach Wschodnich”
Lwów, 2. czerwca.

W ramach tegorocznych Targów 
Wschodnich odbędizie się z inicjatywy 
Lwowskiej Izby Rolniczej i Przern. Handl 
przy życzliwem i czynnem poparciu Dy­
rekcji Targów Wschodnicb, wystawa — 
ta-g: Konopie — lsn — wełna.

felsm  wystawy jest propaganda uży­
cia wyrobów z krajowego włókna roślin­
nego (konopie, len), bądź zwterzęceg > 
(wełna), oraz zetknięcie wytwórcy wy­
robów z krajowego surowca zo spożywcą, 
przedewszystkiem m iejskim .

Prócz tego twórcy wystawy postano­
wili dać przegląd metod produkcji roślin 
włóknistych tj, konopi 1 lnu przedstawio­
nych ze stanowiska nauki 1 praktyki 
rolnej. Rolnik zatem będzie miał moż­
ność skontrolowania sposobu swsgo po- 
stępywania przy uprawię roślin wlóknl- 
słyoh, poczynienia poprawy I skorzysta­
nia z doświadczeń drugich. Mieszkańcy 
miast natomiast mający mało do czynie­
nia z rolnictwem, nie znający przebiegu 
czynności przy wyrobie materjalów — 
która mają użytkować — bęaą mieli po­
dane w skrócie jednak b. dokładnym 
cały przebieg wykonania gotowego wyro 
bu od momentu zasiania rośliny, bądź 
toż od chwili zdjęcia wełny z owcy.

Będzie zat-3m przedstawiany cały cykl 
t j  iw  konopi 1 lnu, poletka doświad­
czalne, z rosnącemi roślinami, doświad­
czenia z nr—n4.*niam tych roślin — prze- 
dewszystkiem Skuteczności działania kra­
jowych nawozów potasowych. — Następ­
nie bęi lą przedstawione sposoby sprzą.a 
roślin, moczenie względnie roszenia, te­
raz przeróbki słomy na wlókuo, wyrób 
przędzy oraz tkrnin, wyrób materjalów 
użytkowych różnych rudzajl,; zdobniczych 
itp. Zkolei demonstrowane będzie poza 
wyrobem produktu glówmsgo, również 
zużycie odpadków i produktów ubocznych 
przy nrzerobie konopi, lnu 1 wiłny

Głównym jedna* calem wystawy — 
targu jest zetknięcie wytwórcy z konsu­
mentem. W tym celu wystawa pomyśla­
na została również jako larg, na którym 
sprzedawane będą . wszystkie wyroby, 
których próbkr ię&z.e możni oglądać ja­
ko ekSDonaty. Wystawiane będą prizede- 
wszystkiom przedmioty użytkowo jak: 
btalizna pościelowa, stołowa, osobista, 
materiały na fetorki, worki, serwety, 
narzuty Itp, mdlarjaly sportowe lniana 
1 konopne, zaś z wełny: koce derki, ubra­
niowe, krawaty oraz zdobnicza iak: kili­
my, makaty, ubicia na meble itp., prócz 
tego zademonstrowana zostanie nowość

JAN SZELIGA

tj. matarjały ubraniowa lnlan'1-wełniane.
Dla charakterystyki wystawy dodać 

trzeba, że po raz pierwszy instytucja sa­
morządu rolniczego jakim jest Lwowska 
Izba Rolnicza wystąpi ze zbiorową orga­
nizacją produkcji przemysłu chałupn*- 
czego, rolniczego z terenu działania Lwów 
skiej Izby R dniczej tj. trzech Woje­
wództw Lwowskiego, Stanisławowskiego 
i Tarnopolskiego. Przemysł chałupniczy, 
zestawiony powiatami, podzielony zosta­
nie na trzy działy zaznaczone już w ty­
tule wystawy tj. wyrobów z konopi, lnu 
i wełny. — prócz tego ujrzeć będzie mo-

Jed-żna wyroby uraz sposób przeróbki 
wabiu krajowego z terenu Izby.

Rzecz naturalna, że na wystawie znaj 
dą się również wyroby z krajowych su­
rowców wykonane w fabrykach Krajo­
wych, Spodziewać się wiec należy, że ini 
cjatorzy wystawy — targu; Konopie — 
len — weina, występujący do walki z 
konkurencją gorszago produktu z surow­
ca zagranicznego znajdą życzliwe popar­
cie ze strony publiczności, której zrozu­
mienie dla rodzimej produkcji niejedno­
krotnie można było obserwować.

—o—

Z e  świata książki
DR. J. ZIELIŃSKI: TOWARZYSTWO 

, .MŁODZIEŻ POLSKA W STANISŁAWO­
WIE. Na podstawie skrzętnie zebranego 
materjału, pochodzącego przeważnie z 
pierwszej ręki, podaj autor w tej intere­
sującej broszurze dzieje tak zasłużonego 
dla polskości towarzystwa, Jakiem było 
i jest Tow. „Młodzież Polska" w Stani­
sławowie,

Wywodząc początki swe w tajnych 
kółkach studenckich, przesiąkniętych go­
rącym patrjotyzmem. „Młodzież Polska" 
w Stanisławowie otrząsa się rychło z pod 
wpływów agitacji socjalistycznej, stając 
zdecydowanie na gruncie narodo wym, pro­
wadząc iracę ideową wśród młodzieży 
gimnaz. oparciem o pisma J. Popław­
skiego, R. Dmowskiego, Stan. Szczepanow- 
skiego.

Niespożyte zasługi położyło Towarzy­
stwo na polu uświadamiania narodowego 
polskiego chłopa, zakładając szereg czy­
telń na prowincji, — tak ze wkrótce praca 
oświatowa etała się głównem zadaniem i 
celem Towarzystwa.

?kolei obrazuje autor działalność Tdw, 
w latach przed wybucham wojny (,,So 
kół", drużyny Bratoazowe, — te ostatnie 
jako przeciwwaga tworzącym sęi ruskim 
„Siczom"). I w taj dziadzinie młodzież 
dala dowody ogromnej żywotności, ener- 
gji 1 poświęcania dla spTawy.

Po przymusowej przerwie spowodowa­
nej wojną światową 1 okupacją ,ukra. 
ińską", — towarzystwo podjęło z począt­
kiem roku 1921 normalną pracą, która 
prowadzi dotychczas pod dwoma zas* dni. 
czerni hasłami. Jednem — to nieustanna, 
baczna i czujna troska o wzmocnienie poi. 
skości i idai narodowej na terenie swej 
działalności,.

Drugiem — to walka pod sztandarem 
ideologji chrześcijańskiej, walka o wyeli. 
minowanie z życia polskiego wszystkich 
tych pierwiastków, które bądź zwalczają, 
bądź negują jego charakter chrześcijań- 
ki i narodowy.

Broszura dr. Zielińskiego, opracowana 
bardzo sumiennie 1 starannie, przypómin i 
-zerszemu ogółowi historję stowarzyszenia 
ktćre dobrze zapisało się w historji i n ­
szego tycia narodowego i politycznego n i  
kresu .h południowo-wschodnich.
. LUDWIK PIERZCHAŁA: vVS5-E] U - 
ANDRZEJ I STOJSLAW .  BSNEbYKT
(Nakł. autora, Zakopane (7934) Dzieje 
dwóch najstarszych świętych j-ol&kich: 
WszeTada-Andrzeja i Stojslawa - Bene. 
dykia, kanonizowanych jeszcze w r. 1083 
przez papieża Grzegoża VIII, znane są za­
ledwie bardzo szczupłej garstce osób. Do 
niedawna bowiem brak było niemal zupeł­
nie odnośnego materjału biograficznego.

Autor skorzystał z dostarczonych mu 
nowych, nieznanych, dotąd źródeł, by 
skreślić krótką biografję obu świętych 
męczenników, których kult kwltn'e dotych 
•tera rrrówno u nas, jak i na Slowaczyź- 
ntę. Co więcej, nawet w Stanach Zjedn. 
Wychodźcy Słowacy otaczają szczególną 
czcią obu świętych^ budując pod ich wez­
waniem kościoły 1 'Sokoły.

Broszurkę zdobi kilka ilustaracyj, za­
poznających czytelnika z nieznanymi pra­
wie zupełnie i zapomnianemi obrazami o- 
hu Świętych.

KAZIMIERA ALBERTI: „CI KTO.
Rży  PRZYJDĄ,". (Dom książki pol­
skiej, Warszawa 1934). Znaliśmy dotąd 
p. Alberti jako autorkę Kilku tomików po- 
ezyj, świadczących o prawdziwym orygi­

nalnym talencie. Pierwsza jej j róba ns 
polu powieści („Ghetto potępione") byU 
dość niefortunną, a pozwalała już z- r- 
jento-wać się co do kręgu zainteresowań 
autorki polskiej, roztkliwiającej się nad 
niedolą — żydostwa.

Bodajby była skończyła na tej pierw, 
próbie! Bc wydana ostatnio powieść „C  
którzy przyjdą ‘ z pewnością ni ? będzie 
stanowiła cenniejszej pozycji w jej do. 
robku pisarskim.

Wyczuwa się w niej — aż nadto wi­
doczne wpływy Remarque‘a i.. Ireny Krzy­
wickiej. Wyczuwa się' gonienie za łatwe- 
mi, naiwnemi efektami, obliczonemi na 
bardzo chyba naiwnego i niewybrednego 
czytelnika. P Alberti pokusiła się do od­
malowania dzisiejszej, — nieśmiertelnej 
dulszczyzny... Ale na to trzeba mieć nie- 
tylko prawdziwy talent i bystry zmysł 
obserwacyjny Zapolskiej, ale i poczucie 
umiaru estetycznego. W przeciwnym ra­
zie efekt artystyczny jest bezapelacyjnie 
chybiony, — a książka staje się albo nu- 
dną, dzięki powtarzaniu w nieskończo­
ność wyświetlanych komunałów, albo toż 
— ordynarną pornografią. W danym wy. 
pad! u — niestety — 1 jednem i drugiem'

A szkoda, bo sam temat zasługiwał na 
poważniejsze ujęcie!

Mówi się tam dużo o pacyfikacji, aoj. 
rzewaniu płciowem młodzieży, o nowycit 
hasłach i nowych ludziach, nowein idącem 
pokoleniu. Wszystko to beznadziejnie 
płytkie i naiwne, — tedy autorka, d li  
pobudzenia zainteresowania i fantazji czy . 
tolnika, wplata epizody wręcz skandalicz­
ne, 'obniżając temsamem więcej jesęczt pro 
blemat”Ozną zresztą wartość całej powieści 
Dla kogo ta książka wydana i komu po­
trzebna? nikt nie zgadnie. W każdym ra­
zie nie dla polskiego społeczeństwa, stoją­
cego na gruncie ideologji chrześcijański;) 
i narodowej. (kr.)

Zw ią ze k w strzem ięźliw ości 
kobiet chrześcijańskięh

W  Iipću r. b. odbędzie sitf IV Stokhół- 
mie zjazd „Związku wstrzemięźliwości 
kobiet chrześcijańskich1*.

je s t to największa organizacja kobie­
ca na świecie, to też na zjazd w Siok- 
holmie zapowiadają swój przyjazd ty ­
siące delegatek z Europy, jak i Ameryki, 
Australji i Afryki Południowej. Ze Sta­
nów 'Zjednoczonych wywiera się ti 
zjazd tyle członkiń, że wynajęły dla sie­
bie jeden z wielkich parowców oceanicz- 
nych-
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Z B R O D N IA R Z  I M A S K A
CZĘSC I.

D U S I C I E L
— Nie wiem. panie kapitanie! — wyrecytow ał po­

spiesznie młody porucznik.
Kapitan spojrzał pytająco na Michała.
— Sam nie wiem jak to określić — powiedział po­

woli młody człowiek — to jest tak. jakby miecz w  ręku 
zbrodniarza zwrócił się nagie przeciw niemu samemu. 
A rolę miecza odegrały tutaj dwie istoty: -Zuzu — 
wskazał na małpę, która ująwszy kratę rękami spog'ą- 
dala smutnie przed siebie — i ten nieszczęśnik — do­
dał, przystępując do leżącego nieruchomo ciała krępego 
mężczyzny, który szczuł małpę. - ,

Pochylił się nad nim.
— Żyje jeszcze — rzekł po chwili — ale nie wiem. 

czy przed śmiercią odzyska przytomność
W ytarł delikatnie twarz rannego podaną mu wodą.
— O, otwiera oczy! — zawołał — niech pan zapi­

suje każde słowo, które on powie — powiedział żywo 
do Karola i pochylił się znowu nad konającym.

— Panie Bączek — rzekł do niego głośno i w y­
raźnie — czy może pan mówić?

Dozorca pawilonu małp rozglądał się wokół tęrym  
wzrokiem.

— Czy Mucha zabity? — zapytał po chwili słabym 
głosem.

— Nie, żyje!-— odparł Michał.
— To aresztujcie, bo te wszystkie mordy, to jego 

robota! — urwał wyczerpany, ale zaraz mówił dalei, 
unosząc nieco głowę — powieście tego łotra! on jest 
najgorszy ze wszystkich... ja chodziłem ze Zuzu i szczu­
łem go, ale kogo zabić, to Mucha wyznaczał... pewnie,

jabym też musiał za to wszystko wisieć, ale robiłem 
to dla mego synka.... a Mucha go zabił i

— Zabił pańskiego Jasia! — zawołał Michał • -  
kiedy?

— Dziś! — jęknął Bączek — przejechał go autem 
i uciekł... ale ja pomściłem mego synka... pomściłem...

Począł rzęzić, trochę krwawej piany wystąpiło mu 
na usta i skonał.

Żołnierze tymczasem pownosili n korytarz zwłok 
poduszonych przez małpę. Ułożyli je szeregiem pod 
ścianą.

— Trzech radców miejskich chce wejść tutaj, cze 
kają pod drzwiami — zameldował jeden ze żołnierzy.

Kapitan spojrzą! pytająco na Michała.
— Owszem, niech wejdą! — powiedział Michał.
W  końcu korytarza ukazał się radca Nurzyńsk5

wraz z dwoma innymi, którzy spotkali się z nim przed 
chwilą w poczekalni.

Mucha spojrzał na nich i powstał ze stopni scho­
dów, gdzie dotychczas siedział.

— Stój pan! — zawołał natychmiast jeden z pilnu­
jących go wywiadowców i chwycił go za ramię.

— Cóż to znaczy? — rzekł wyniośle Mucha.
— Jesteś pan a resztowa!ny — odezwał się spokojme 

Michał.
— Za co to i przez kogo? •— spytał ostro wice­

prezydent.
— Przez kogo? Panie komisarzu — zwrócił się do 

tego urzędnika — może pan zechce uspokoić formab- 
styczne skrupuły pana Muchy i, wobec tego, ż t  jest pan 
w ubraniu cywilnem, pokaże mu pan swą legitymację.

Komisarz w  milczeniu podał wiceprezydentowi, 
wyjęty z kieszeni dokument.

Mucha przejrzał go i potrząsnął głową.
— Znam wszystkich komisarzy policji w R , ale 

pana nie znam — powiedział.
— O, tak — uśmiechnął się z ironją komisarz -- 

rzeczywiście, ja nie należe dn bańskich kreatur. Mam

powierzoną specjalną misję wprost od pana wojewody 
z pominięciem tutejszej komendy policji.

— W takim razie może mi pan komisarz powie — 
rzekł grzecznie Mucha — na jakiej podstawie chce par 
aresztować mnie, jednego z najwyższych urzędników 
tego miasta?

Oczy komisarza zwrócby się na martwe ciało 
Bączka.

— Może na podstawie tego, co plótł to ten szale­
niec? — powiedział Mucha — przypuśćmy nawet, że 
mój szofer przejechał jego synka, czyż' za to grozi rtii 
areszt? bez dochodzeń? ibez wyroku sądowego? bo 
tego co on tu bredził, w swej dzikiej żądzy pomszcze­
nia s:ę na mnie za śmierć dziecka, jakobym ja brał 
udz:ał w jakichś mordach jego małpy, tego chyba hiKt 
rozsądny nie weźmie na serjo!

Komisarz spojrzał na Michała
— Ten pan... — zaczsł.
— Tak — przerwa! mu Michał — ja właśnie mai. 

w ręku dowody pańskiej winy, tak żc mogę dać pana! 
aresztować natychmiast.

— To śmieszne! — zawołał Mucha — kimże pai 
jest wogóle?

— Kim jestem? — rzekł .powoli młody człowiek 
i nagle, zgrabnym ruchem ściągnął z głnw y ciemną 
perukę: uKazało się gładkie czoło i gęste, jasne lekko 
wijące się, choć krótko przystrzyżone włosy. Podniósł 
rękę do swych rogowych okularów i począł je zdejmo­
wać. Jednocześnie jego gibka, postać wyprostowała s ę 
sztywno, twarz przybrała w yraz nadęty i niechętny, 
nawpół przymrużone oczy patrzały zimno i odpychająco!

— Franciszek! — syknął Mucha.
— Służący Muchy! wykrzyknęli jednocześni? 

z nim Karol i radca Nurzyński.
— Jestem również służącym pana Muchy — rzekł 

miody człowiek z lekkim uśmiechem — lub raczej 
byłem nim przez ostatnich 12 dni, ale jestem także....

C. d n»
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Tego dnia nie wyruszono dalej. Spano dużo a Na- 
terk cieszyła się wypoczynkiem. Bolały ją stare nogi 
a w piersiach świszczało powietrze.

•  •  •
Gdy ruszono w dalszą drogę w szyscy byli w ypo­

częci, tylko babka była coraz bardziej zmęczona, a gdy 
słońce obróciło się nieco, była już całkiem wyczerpana

„Zapomniałam coś w saniach'*, powiedziała i za­
częła iść wolniej od towarzyszy tak, że psy dopędziły 
ją wreszcie.

Przez pewien czas szła obok sań i opierała się 
o nie, ale wkrótce pozostała w tyle; musiano zatrzy­
mać się i zaczekać na nią. A gdy wreszcie doszła 
do nich, miała tw arz tak silnie zaczerwienioną, Jak 
gdyby szybko biegła w dzień letni.

„Siądź na saniach i wypocznij**, powiedział Mala.
„Tak, jak gdyby psy nie miały co ciągnąć a wy 

czem kierować. Jestem człowiekiem, więc najlepiej 
będzie gdy pójdę piechotą".

I znowu szła przodem, Jak to zwykle czyniła, 
a Mala powstrzymywał psy. by nie biegły zbyt szybko. 
Każdym razem, gdy się zatrzym ywano badał płozy, 
łatał okucie 1 upływało sporo czasu zanim ruszono 
dalej tak. źę stara Natęrk przez większą część dnia 
mogła iść przodem. Ale była zbyt słaba, by  cieszyć się 
z tego. Trudy tej podróży przechodziły jej siły. I Mala 
wcześniej zatrzym ał pochód z litości nad starą, dzielną 
M stk^

W ieczór Naterk nie była głodną, tylko leżała i SV 
pała jak koń morski na powierzchni wody,

PuąJu wziął kość, którą Mala uciął dla niego, w y­

jął szpik, jak jakiegoś grubego, długiego robaka, i trzy­
mając go przed ustami babki, smarował tym tłustym, 
smacznym, kąskiem jej wargi.

„Jedz, mówił. Pójdę i upoluję dla ciebie wielkie- 
go rena**.

Naterk była wzruszona i powiedziała mu, że jest 
wielkim łowcą, który przyniesie dużo dobrych rzeczy 
swojej starej babce.

„Nie, odpowiedzią^ Pualu, ale chcę żeby tam, gdzie 
jestem wszyscy jedli. Gdyż jeżeli się nie je, nie m oim  
nic wesołego powiedzieć".

Kiedy w szyscy spali, Naterk nie mogła znaleźć 
spokoju. Miała gorącą głowę, świszczało jej w  pier­
siach i bolało ją całe ciało. Okładała czoło śniegiem 
i myślała o kilku czarodziejskich słowach, które często 
pomazały. Ale i te słowa nie działały teraz; może nie 
powinna była ich wymawiać, ponieważ nie była sama. 
Jednak obawiała się wyjść, żeby wszystkich nie obu­
dzić i chętnie byłaby leżała dalej i spała, tylko nie 
mogła zasnąć. Myślała o tych wesołych rzeczach, 
które, obejmując Ją, mówili jej w  młodości mężczyźni, 
ale wszystko mieszało się jej w  głowie i bardzo się 
cieszyła, gdy rano wszyscy się pobudzili.

Naterk potrzebowała dużo czasu, by doprowadzić 
do porządku ubranie, buty 1 rękawice, Upfk‘a, a Jeszcze 
trudnie? jęj było włożyć na siebie futro i przez otwór 
wyleźć na świeże powietrz®. Stary gizbiet bolał, gdy 
się wyprostowała. Powoli weszła na wzgórze, położone 
obok domu, usiadła i rozglądnęła się dokoła. P ita  i 
zdjęła rzemień z pięrśl 1 obwiązała go dokoła lewej 
nogi. Naterk siedziała tam sama, zdała od ludzi i chciała 
przywołać duchy, by  usłyszeć jąkl los ją czeka. Duch 
jej nogi przez wszystkie dni odpowiadał na niejasne 
pytania i teraz usiłowała go przywołać, ale nie chciał 
się zjawić- Trzeba hvć silną i wierzyć, żę się ma 
władze nad opiekuńczemi duchami, gdyż w przeciw­
nym razie j zębywaia zdała.

Powróciła w  chwili, gdy Mala przygotowywał 
sanie do dalszej podróży.

„Mam ci coś do powiedzenia, a moje słowa są 
mocne", powiedziała Naterk.

Mala zrozumiał, że to nie będzie zwykła babski 
gadanina. Jego matka miała taki w yraz twarzy, że 
znowu stal się małym chłopcem i pochylił się przed nią.

„Jestem zmęczona i stara. Wybudujesz mi dom 
ze śniegu, gdyż muszę sama podróżować".

„Nie mów tego. matko. Chcemy zawsze widzieć 
twoją tw arz pomiędzy .lami. Nie wybuduję ci dom u. 
Pozwól dojechać nam do białych ludzi i do statków, 
do herbaty i tytoniu".

„O mój synu, Mala. Jestem zmęczona. I dlatego 
musze mieć spokój**,

„Pomyśl o dzieciach. Będzie im brakowało ciebie. 
Będą płakały. Ivie zabraknie twoich dobrych rad i po­
mocy. a ja zawsze widziałem twoją twarz obok siebie, 
nie mogę żyć bc7 ciebie**.

Na+erk nic nie odpowiedziała. W patryw ała się 
w dal i poruszała ustami, wymawiając Jakieś ciche 
słowa. Bardzo daleko widziała nagie góry, w  których 
Wielki duch gór, oddychając, wciągał reny przez 
dziurki od nosa. Tam żyła odkąd tylko zapamiętać 
może.

„Podaj mi moją ląske“. powiedziała.
Mala podszęd! do garnka, napił się wody i skrop 

nią płozy sań- ŃiKt nie powinien wiedzieć, jak *ęst 
wzruszony. Jęgo twarz była całkiem czarna, gdyi 23 
każdym łykiem, sadza z lampy pozostawiała p ijm y 
na jego twarzy.

Naterk szła chwiejnym krokiem, jak długo mogła 
i nieprędko ją dogonili, gdyż mieli sporo przeszkód de
pokonania. , „  . . .

w  południe była znowu jmiżona, ale Mala był 
kierownikiem wyp *wy 1 z b a d a ł, źebv siadła na sa­
niach. I siedziała i marzła, tylko Iva szła przodem.

ę .  d, n.

n*g»ol»kiej, włoskiej, franęuskiei 
kM wereąęji w zemiąn i nie­
miecką. Listy Kurjer, Lwów, 
Zimorawieze )- pad „W iedeń".

18860

Kroje
da wszelkich zorani! śelśl wedle 
■ >ry wkyaanja ( i4 da 24 godz. 
.iżurnal", Lwów, pL Bernar­
dyński 2. 545

walizki, teczki, tarebki damakle 
ąsjselldaiej naprawia, odnawia— 
Śsrsez, Lwów, Zimorawiesa 7.

1943

Zegarmistrzowska
wzarewa pracaw ala Miaezyaław 
Baranowicza Cherążezyzna 14 
Lwów, wykanuja najzawilsza re- 
boty zegarmistrzowskie najtaniej.

7121

Tanio
Sakaia bluzki, apodaiee, szla­
froki, fartuzzki, pończochy, re ­
formy polaea: Szekalaka, Lwów, 
Halicka 12. I. p iętra. 975

Magazyn Papieru

Schex i Stenzel
Lwów, Sykatuaka 2, tal. 34 • 30 
poleca drnki gospodarcze. 406

Pantofle
aaltolnp, wykennje le 

dyna Lwowska W ytwórnia „lbi»ł  
Lwów, S ob lcs^ego  9, 1O0®

ISanaaly,
trepee wykonęje
■olidriej Wytwórnia
bieaki go 9.

da wiary nej- 
Se- 

1008

Kufry

Meble
jg  da  wszelkłeh pa. 

I  t W  koił aajkarzyitnia 
I11 nabyó marna W W

T W . y  SiEBLł
r  1, Zielińskiego, i rów,
toflątaja 5 w pedwórzn. Sta

■kłacfc?*®, p4c

Wzorowo
praeownia zegarm istrze wzko-zle- 
tniązn Alpiaa Matki, Lwów, pl. 
Bernardyński 3. — zakudewania 
OO. Bernardynów. 2680

Specjalisto
od odnawiania mebli antycznych 
JAN KARABIN, Lwów, Ctio- 
rążtzyzny l i .  18869

Lukratywne
abawla męskie, damskie, wyko­

nuje, paleea
A  R  —  K  A
Lwów, Ckorążezyzay l l a  tein- 
fon 21-10. Specjalność — Obu­
wia turystyczne. 425

Urządzenia
oświetlenie elektrycznego, — 
dzwanków, telefonów, gremo- 
ehroay, wykonuje tanio i solidnie 
„Elektra" Lwów Pasaż Mikols- 
aeha tel. 10-85. 1303

Płaszcze
lekarskie 4,90, biurowo 5.90 je- 
dyuia w wytwórni „Centrum,,. 
Lwów, Skarbkawaka 4, nap. Ki­
na „Atlantic*. 1031

Trenchkoaty
Impreg. męskie i damzkin 13*40 
jedynie w wytwórni „Centrum" 
Lwów, Skerbkowaka 4, map. K t- 
na „Atlantic". 1301

Unieważniam
zgubioną legitymację Psńatwo- 
wega gimnazjum żeńskiego Im 
<ról. Jadwigi. Jadwiga Białecka

18̂ 02

% i d i Ą p h k a .

Dwór
Akademik przyjmii kondycję 
na wakacje — nauka, wychowa­
nie, wpływ iralay. Zgłoszę lia 
listowne! T. Barszczewski, Kra 
ków, U niwersytet Jagielloński.

K 177 <9

Żegiestów
Peusjenat „Zerliua” p a le ta  p o ­
koje komfortowe (bieżąca woda 
ciepła i zimaa) posiłki 4 razy 
dzieanie, smaczae i obfite. Ceay 
na czerwiec, lipiec i sierpień 
zniżone. Pożądana wczeanlajaze 
zamówieaia pokoi". Bielecka.

16104

Rymnnów^Zdrói
pensjonat „” -r*»a* Aouy Budzi 
nzewskiaj pokoje dużo efonorzn*. 
Utrzymani* doborowe, ceqy pr*V- 
stfipr*. 16)37

Rozłucz
Najpiękniejazy pensje"** »J*n 
na* wśród lasęw szoilkowych, 
pokoje słoneczno z bulkoaaml, 
4 razowa smaczna 1 obfita non 
gj* 3 .5 " -4  gł.____________ 16 1 7

Kamień Doboszu
h i ' > fsramęza. Pęna|*o«t „W alę" 
pięknie położony, poleca sło­
neczne, ładna pokoje. y try r ir  - 
nie. Ceny przystępno. 18895

SkoJe
Chrześcijański pensjoaat pad 
Operem tuż pod laaem- Dobo­
rowa utrzymania, Elektryka. Od 
ozerwca. A dros „Willa na Pla­
ży". 171 10

Horyniec-Zdrój
staeja kolejowa w miejscu, Ką­
piele — Siarczane — Borowino­
we. W  deleezaictwo wyleczą 
■kutecznie i szybko wsi elki* 
ohoreby reum atyczne, kobiece, 
orzemiaoy marerji. Okolica lesi­
sta, — park — tenla — piękne 
wycieczki — kąpiele rzeczae — 
dancingi — kawiarnia muzyka 
zdrojowa. Pierwszo żądne pen 
sjeaaty zakładowi! „K slistówka1 
i „Aleksandrówka" wykwintnie 
urządzone. Sezon już otwarty I 
Korzystajcie 1 taniego Sezonu 
Wiosennego. Informacji udziela 
apteka W Pana Dobrzańskiego 
we Lwowie oraz Dyr. Zakładu 
Zdr twego Horyniec — Zdrói.

17120

kąpiel w Swicy. P iąc! ikrotay 
posiłek na świeżem maśle. Mie­
sięcznie 100 zł. od pojedynczej 
osoby, dla rodzin złożonych to -  
naimnlej a 3 osób podam eonę 
ryczałtową. Zgłoszenia przy do. 
łączauiu in to sk a  aa odpowiedź 
Korrzówka Dwi'.’ poczta Zura 
wnp. 17619

łożona. Pokoje z balkonami zła 
nsczne I  otrzymaniem. Ceny 
niskie. — Staalaława Jaźwli 
Rosłuez. 18904

Wypoczynek
na Podolu, Dinar, psrk wodeaiąg, 
łazienka, informucje Bogd 10- 
wlezowa, Białobożnica. 17141

Zegiestów-Zdrój
paasjoaat „Polonja" centrum, 
oiąkne słoneczne położenie, bal 
kozy, tarasy. Kuchnia wykwin- 
tna, na żyezaais dietetyczna 
Ceny od 6 zł. Na życzenia nre- 
suekty.   17784

Worochta
Polaki pensjonat „Perełka” — 
22 komfortowych pokoi — wyic 
wlntna kuchnia warszawska — 
wytworne tówerzyutwe. Ceay 
konkurencyjoe. 17255

Worochta
Wytworny 45 pok ‘owy hotel — 
pensjonat „Zloty Róg”. N ajpięk­
niejsze położenie, doborowe ta ' 
wsrzyitwa, wykwintna kuchnia, 
pokoje ołoneezne werandowe 
zdała od kurzn i gwaru. O b-k 
plaża Prutu. ________ 17256

JAREMCZE
Pftnoion«t

„g en c ja n a”
słoneczne pokoje z balkonami 
Park. Tarasy, Fortepian, G ars- 
żo, W ykwiataa kuchnia zł. 6 — 

1882*

Pensjonat „ZOFIÓWKA* po­
leca nokeje sfonęczna u eałom 
utrzymaniem. C eąy niakia. 1885C

5okole n/9onem
lesiste — kąpiele 1 iswe — 
pUżs kołp dworu — Wielki ste­
ry perk — knchni* wykwintne 
Ceny ni*kie, Infnrmerie Bran- 
dysowa Lwów. iw. Teresy 12 
parter, tel. ^4 ’ 6 17538

4

Kto pragnie prawdziwego odpp- 
tzy >ku, przyjemnie I Tanio spę­
dzić wakacje przy rownecz-e- 
pem obfitem odżywianiu, w pięk­
nej, podgórokial, lesistej okoliły WH1* „STANISŁAWA" pięknie 
we dworze, peiożenrm  w parku , wj ród laaów blisko kąpieli po.
I r o n i a T  nar S i ł i T e w  P  1 a a i  n l r r n ł n  i ł  1  —_______ D  _ _  L  - 1 1 . ____     !  . 1 -

Jaremcze
penajoaat „Stenia* pięknie po­
łożony, kort tenisowy, — poleer 
pierwazorzędn wyborowe utrzy­
manie. Ceay b. niskie. Dla sfei 
urzędniczych i wojskowych zniż- 
ka. Sfefania Sadlinaka, Jarem 

s. 1735'

Worochta
Nowoezoaay poaiionat „OAZA” 
pod zarządem B. Niewiarowskie­
go z nowoczesnym komfortem, 
w każdym pokoju bieżąca cie­
pła i zimna wódz, balkony, le ­
żaki, łazienki, pianino, radjo 
piąknie położony nad P ru tim  
< obszernym placem — kuchnia 
wyborowa. Ceny niokie. Telef. 
13 17557

Morszyn
oenajsnat „Stefanja" eoatrum 
światło oloktryc »e, elegancka 
obsługa, kuchnia djatetyczna
6'- 3 rł. ’7 f .r

Niemirów-Zdrój
Penojonat „Jasra* w czerwcu
zniżki dla Panów, Urzędników 
i Ofieerów. 18n<9

Dwór-oensjotsat i Niemirów-Zdrój
'k o le  n /9 « « e m  —  B ieszczad y  _ 7 r tF 'r t t 9 1 f  A * ni

Rozłuc*

Dwór
biliako Lwowa przyjmie klika 
atarazyck panienek lub studen- 
*#w. Podgórze, lzzy, kąpiel, te. 
ai(, troikliw a pieką 3*30 dzien­
ni*, telefon 72-85. 18887

Zaleszczyki
penzjenat „ tA D A *' nad D»U*
• tre m  p o k e je  i l i s s c i t i i  k f l fM II  
znakomita, na iąd a -l*  djat*. 
tyczna. Ceny niskie. Ządaa pro* 
-y * > k '* w .______________

ZDROJOWISKO
INOWROCŁAW. Kąpiele solem 
kewe, |eda  - bromowu. borowi­
nowe, kwasawąglewe. Doskonałe 
warunki loaznieza. Kuracja Ty- 
ezałtowe. Źródło mineralno de 
nlcia. Informuje Narząd- y ią

Rabka-
Pensjonat "H elios" komfortowa 
z odd iałem dla dzlaei, m ładtja 
xy. Ceny umiarkowana. Pla* 
chocko. Telaf. 70. 865

Niemirdw-Zdrdl a
w paaijonaaia „W  Tazawiaaka 
pod zorzi ‘«m Celiny LipeMe. 
zamieszkasz wygodzie -  
wykwintaia. 17645

P O M O C  L E K A R S K A

Specjalista  chorób w enerycznych 1 skórnych orna zpsm etyk

Dr. FISCHER
b. długoletni Ukarz (1 asyst.) klinik dormatologiaiuycll 
w Berlinie, P radze 1 W lednU  ord. od 9—1, 3—7, 266^

L w ó w , P L A C  M A R J A C K I  10,  I I . D lą tr o
drugie wejścia z ul. Sobieskiego 2, — Teł. 51-63.

Zaleszczyki
£aany pensjoaat „ jaa laa" (da­
wniej „Słoneczna*) poleca Ja- 
l in t Olszewska. 1884®

Kamień Dobosza
kuło Jarcmcza pens onat „Dobo- 
szanka", piękne położenie, wy. 
kwiatna kuchnia, ceay od 5 zł 
Zgłbszenia H elena Lisowska.

17616

Żegiestów-Zdrój
'łowy komfortowy pensjonat 
Ijetyezny „SANATO" Dr. P io­
trowski- y<*. 18814

Krynica
Pensjonat „PAN TADEUSZ*. 
Najpiękniejsze, uroeze położę- 
iie , wszystkie pokoje słoncezns 
t balkonami, leżslnia duży ogród, 
bibljotaka, pianino, radjo, utrzy­
mania wyborowe. Ceny od sze- 
ściu złotych.______________1884 t

JA K  OGŁASZAĆ —
TO W  „E U B JE R Z E M

Zakład Techniczno'
Dentystyczny 

•wdw, Piekarska 1 c. II p:, tel. 74-92.
M IEC Z. R 0 S Y K

970

COK 7 At OZ.
1 9  0 7

WVR6lNI0NtMW.K.WP02NAM4I waziH MtaoMm

WyTWORDłA HEBLI Z I I U I U I  HOJIEZ
JAN W O Z A C Z Y Ń S K  I
LW0W pl. BemardvdaVi 15 Tf'. Ś7.??

przeprow adzić  reklam ę

należy adresow ać tylko

Kurjer  Zachodni
Sosnowiec. .L  Plłsadskieffe A
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